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Groźbo konkurencji 
przemysłowej Hiemiec
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(jz) Nie wszyscy Anglicy uwa

żają wyniki konferencji londyń

skiej za tak wielki sukces poli

tyki angielskiej, o jakim się pi- 

sze na kontynecie. Odzywają.się 

tam nawet głosy, oslro krytyku

jące pewne postanowienia planu 

Davesa. Związek przemysłow 

ców' angielskich ogłosił pro
test przeciwko udzieleniu Niem

com przewidzianej w umowie 

pożyczki, zwracając uwagę na 

to, iż Niemcy tę pożyczkę zuży
ją w pierwszym rzędzie na prze
prowadzenie sanacji gospodar
czej i rozbudowę swego przemy

słu do takiego stopnia, że prze
mysł angielski nie będzie mógł 

z nim konkurować.
Obawy przemysłowców angiel

skich są całkowicie uzasadnio

ne. Już dzisiaj mają oni w Niem

czech groźnych konkurentów, 
którzy nie zaniedbują nicze

go, aby taniością sw rej produkcji, 

móc pobić przemysły innych 

państw ’ i zdobyć na  powrót utra

cone rynki zbytu. Dalszy rozwój 

przemysłu niemieckiego hamo

wał dotąd brak pieniędzy. Przy

jęcie planu Davesa spowoduje 

napływ kapitałów amerykań
skich i angielskich do Niemiec 

i w’tedy już nic przemysłowi nie 

mieckiemu nie będzie stało na 

przeszkodzie do szybkiego a 

niebywałego rozwoju.
* >•'- W tern kry  je się poważne nie- 

bezpieczeń. nie tylko dla An- 

głji, znacznie silniej jeszcze za
graża bliska sanacja gospodar
cza Niemiec Polsce. Nasz prze

mysł już dzisiaj nie jest zdol
nym do współzawodnictwa 

z niemieck., a za parę miesięcy 

przemysł niemiecki będzie mógł 

oddawać swe wytwory kto wie, 

czy nie o połowę taniej, niż nasz.
Rzecz jasna, że wtedy nie bę

dzie mogło być mowy o wywozie 

naszych wytworów przemysło

wych, bowiem nigdzie przecież 

nie znajdziemy tak naiwnych 

odbiorców ’, którzy kupowaliby 

nasze drogie towary zamiast 

tańszych niemieckich. Nie tylko 

to! Towary niemieckie, jako 

znacznie tańsze, zaleją nawet 
nasz własny rynek krajowy!

To całkiem realne i bliskie 

niebezpieczeństwo powinno po

budzić rząd i całe społeczeństwo 

do energicznych wysiłków w kie 

runku jaknajszybszej likwida
cji przesilenia gospodarczego, 
które obecnie przeżywamy. Mu- 

simy sobie powiedzieć, że uratu

jemy się przed ekspansją gospo

darczą Niemiec i unikniemy za
głady naszego przemysłu jedy

nie pod warunkiem, że przynaj-' 
mniej równocześnie z Niemcami 
uzdrowimy nasze życie gospo
darcze. Powinniśmy sobie wbić : 

w głowy tą prawdę, że jeżeli nie 

będziemy chcieli czy musieli to

uczynić, utracimy niezależność 

gospodarczą, która przecież jest 

warunkiem niezależności polity

cznej.
W chwili obecnej sytuacja go

spodarcza w Polsce przedstawia 

się bardzo ponuro. Przemysł 

nasz produkując za drogo, utra- 

• cii rynki zagraniczne, a rynek 

. krajowy kurczy się coraz bar- 

। dziej. Zdolność kupczą szerokich 

mas pracowniczych zmalała nie

mal do zera, dzięki temu, że ca
ły dochód inteligenta pracują
cego czy robotnika pochłaniają 

koszty wyżywienia, z powodu 

bezustannego drożenia środków  

żywnościowych stale się zwię

kszające. Nawet ta część ludno

ści, która posiada gotówkę, 

w strzymuje się od zakupów, cze 

kając na zniżkę cen. Tymcz. 

przemysłowcy i pośrednicy, nie 

wiadomo na co licząc, nadał u- 

porczywie wstrzymują się od 

rzucenia na rynek nagromadzo

nych zapasów po niższych ce
nach. Wolą raczej zamykać fa 

bryki i powiększać armję bezro

botnych, niż produkować bez 

zysków, do których przywykli. 

Nie chcą oni zrozumieć, że czasy 

inflacji i łatwych a wysokich  

zysków' bezpowrotnie minęły, że 

trzeba się dostosow  ać do nowych 

warunków. Są jeszcze zupełnie 
pod wpływem psychozy powo
jennej.

Najwyższy czas otrząsnąć się 
z tej psychozy! Przemysłowiec 
kupiec, rzemieślnik, rolnik, ro
botnik — w'szyscy, muszą sobie 
pow iedzieć, że żaden produkt 
polski nie może być droższy od 
niemieckiego. Przeciwnie, wi
nien być tańszy. I może być! 
Wszak mamy wszystkie warun
ki po temu. Ziemiopłodów ma
my więcej niż potrzebujemy, ma 
my węgiel, mamy drzewo,, ma
my robotnika, którego dla jego 
zalet poszukuje i chwali zagra
nica. Brak nam tylko pieniędzy. 
Ale temu można zaradzić. Przy
jęcie planu Davesa stworzy 
w ’ Europie vNbrunki, które spo
wodują napływ kapitałów ame
rykańskich na nasz kontynent, 
.fest rzeczą rządu postarać się 
o to, aby cześć tych kapitałów ’ 
napłynęła do Polski. Otwiera 
się tutaj wdzięczne pole do dzia
łania dla naszej dyplomacji, dla 
naszej propagandy zagranicznej, 
która dotąd —  niestety —  trwała 
w błogim śnie.

Jeszcze jednej rzeczy nam  
trzeba, mianowicie organizacji 
pracy. Ale jest to problem tak 
ważny, że należy mu poświęcić 
osobny artykuł. Dzisiaj chcieli- 
1 yśmy tylko zwrócić uwagę na 
niebezpieczeństwo, grożące nam 
ze strony Niemiec, niebezpieczeń 
stwo, za którego lekceważenie 
drogo zapłacimy.

WARSZAWA, 23. 8. A. W.
„Russ Press44 donosi, że 20-go 

sierpnia na pograniczu polsko- 
sowieckiem, pod stacją Radosz- 
kiewicze posterunki bolszewi
ckie rozpoczęły nagłą strzelani
nę do posterunków  straży grani
cznej polskiej. Przypuszczano, że

jest to tylko omyłka, ale okazało 
się jednak, że posterunki sowie
ckie chcialy odwrócić uwagę 
straży granicznej, od bandy, 
siadającej się z kilkunastu ban
dytów, która przekraczała gra
nicę. Ośmiu bandytów ujęto, 
w tern jednego rannego.

Mllltnryzncja posranlczo (AdiM
Generał Rydz Śmigły otrzyma nowe uprawnienia.

WARSZAWA, 23. 8.
Komitet Rady Ministrów, któ

ry pod przewodnictwem Prezy
denta Rzeczypospolitej obrado
wał w Spalę, kontynuuje dziś 
w dalszym  ciągu swe obrady. Na 
obradach dzisiejszych zostanie 
zakończona dyskusja nad sytua
cją na wschodnim pasie pogra
nicznym, nad sprawą polityki 
polsko-sowieckiej, a wreszcie 
nad sprawą instrukcji dla dele-

gacji polskiej do Ligi Narodów. 
Powrót ministrów  ze Spały miał 
nastąpić o godzinie 5 po połudn.

Jak słychać w wyniku wczo
rajszej narady w Spalę, spodzie
wać się najeży szeregu zarzą
dzeń, zmierzających do milita
ryzacji w pasie pogranicznym  
i rozszerzenia w związku z tern 
kompetencji gen. Rydza-Śmi- 
głego.

13420933

WARSZAWA, 24. 8. A. W.
W czwartek 28 bm. w sali 

Zamku Król, w Warszawie na
stąpi otwarcie międzynarodowe
go Kongresu Nauczycieli Szkół 
Średnich. Kongres odbędzie się 
pod protektoratem P. Prez. Woj-

Ciechowskiego. Zapowiedziany 
jest przyjazd 200 delegatów z za
granicy. Ten Kongres będzie o- 
mawiał stosunek szkół średnich 
do szkół początkowych i wyż
szych.

Rok i

Oszczędność, kosztem ner urzędniczych
WARSZAWA, 24. 8. (Telef.)
Dzisiejszy „Robotnik 44 wystę

puje ostro przeciw^ krzywdzie 
urzędników państwowych, pole
gającej na tern, iż płace za wrze
sień urzędników państwowych 
pozostaną w tej samej wysoko
ści, jak je wypłacono na sier
pień. Wobec stwierdzonego 
przez urząd statystyczny wzro
stu drożyzny, ogół pracowników  
państwowych oczekiwał, że rząd 
który przy wypłacie lipcowych

uposażeń potrącił spadek kosz
tów utrzymania, postąpi konse
kwentnie przy wproście kosztów 
utrzymania na miesiąc wrze
sień. Tak się jednak nie stało. 
Rząd korzysta z każdej okazji, 
aby „oszczędzać 41 kosztem nieza
możnych sfer urzędniczych. Na
leży dodać, iż najgorzej uposaże
ni pracownicy pocztowi do tej 
pory nie otrzymali dodatku mie
szkaniowego.

WMoniośd sportowe

— T. K. S. zakończyły się zwy-
Dzisiejsze zawody o mistrzo- cięstwem ostatnich w stosunku 

stwo klasy A. pomiędzy Olimpją 0:7 (0 :1).

GRUDZIĄDZ, 24 8.

Ma-Wilii i: I
POZNAŃ, 24. 8. (PAT)

W  czorajsze zawody piłki no
żnej o mistrzostwo klasy A. okrę 
gu poznańskiego pomiędzy War-

tą a Polonją zakończyły się zwy
cięstwem Warty w stosunku  
8:1.

Wta-Pogoń 10:1
mistrzostwo klasy A. okręgu po-POZNAŃ, 24. 8. (PAT)

Dzisiejsze zawody piłki no- znańskiego przyniosły piękne 
żnej pomiędzy Wartą a Pogonią 
w dalszym ciągu rozgrywek o

zwycięstwo Warcie w stosunku 
10:0.

W ZARSZAW TA, 23. 8.
Dziennik Ustaw Rzeczypospol. 

Polskiej z dnia 22 bm. zamiesz
cza między innemi- rozporządze
nie Rady ministrów z dnia 16-go 
lipca br. o należnościach na po-

di-óże służbowe, delegacje, odko
menderowania i przeniesienia 
funkcjonarjuszy państwowych, 
sędziów, prokuratorów oraz wój 
skowych. O

^POZNAŃ, 24. 8. (PAT) poznańskiego pomiędzy Polonją 
Dzisiejsze zawody piłki nożnej a Posnanią zakończyły się wy- 
mistrzostwo klasy A. okręgu nikiem 2 : 0.

Jakie uposażanie otrzymają wiiw zdegradowani dystyplinaranie?
WARSZAWA, 24. 8.

Prezydjum Rady Ministrów 
wyjaśniło obeen. sprawę wymia
ru uposażenia u tych pracowni
ków państwowych, którzy na 
mocy wyroku dyscyplinarnego 
zostali zdegradowani — lub też 

(którzy skutkiem redukcji eta
tów ’, wywołanej reorganizacją 
swej władzy, mają otrzymać no
we stanowiska służbowe.

Pracownikom państwowym  
zdegradowanym na zasadzie wy
roku dyscyplinarnego, należy 
wymierzyć uposażenie w r nowej 
grupie, w r tym szczeblu, jaki pra A. przysługującego w' tej grupie 
cownik posiadał w grupie utrą- uposażenia, 
conej.

Pracownikom państwowym —  
którzy otrzymają nowe stanowi
ska z powodu redukcji dotych
czasowych ich etatów, należy 
wymierzać uposażenie w nowej 
grupie, szczebel I., czyli A.

Czynniki urzędowe wychodzą 
bowiem z założenia, że dany pra 
cownik państwowy został zwol
niony z dotychczasowego stano
wiska i ponownie został przyję
ty do służby państwowej w no
wej, niższej grupie, wobec cze
go może otrzymać tylko szczebel

Łlllllh
ŁÓDŹ, 24. 8. (PAT) rzystw  em Sportow  o - Gimnasty- 

Zawody piłki nożnej pomię- cznem dał wynik 3:2 (1:1).
dzy Ł. K. S. a Łódzkiem Towa-

KRAKÓW, 24. 8. (PAT)
Zawody o mistrzostwo klasy 

A. między Jutrzenką a Cracovią 
dał wynik 2:1 (1:0).

Sensacyjna klęska Cracovji

jest w zupełności zasłużona. —  
Obie bramki dla Jutrzenki strze
lił Krumłioltz, dla Cracqvji je
dną bramkę strzelił Reyman.

KRAKÓW-, 24. 8. (PAT) dzy WTsłą a Olszą dały wynik 
Zawody piłki nożnej pomię- 5:0 (3:0).

WARSZAWA 24. 8. A. W .
Premjer Grabski przerywa po

nownie swój urlop i powraca do 
Warszawy w poniedziałek, gdzie 
odbędzie się posiedzenie Rady 
Min.

Jakie sprawy polskie będą 
rozpatrywane przed Ligą Narodów

GDAŃSK, 24. 8. A. W.
Na 30-ej sesji Ligi Narodów  

w Genewie będą i-ozpatryw'. na
stępujące sprawy gdańskie: 
Obrona obywateli gdańskich 
w Polsce (w znacznej części za
łatwiona już polubownie), w yda, 
lenie z Polski obywateli gdań
skich (w' sprawie tej — jak wia
domo — senat gdański założył

protest przeciwko decyzji wyso
kiego komisarza Ligi Narodów  
w Gdańsku p. McDonella), spra
wa stacji dla przeładowania po
czty pakunkowej w porcie gdań
skim. Poczta polska posiada ta
ką stację na Holmie i dice ją 
utrzymać na stałe, przeciwko 
czemu protestuje Gdańsk.

WARSZAWA, 24. 8. (PAT)
Dziś o godz. 21. wyjechał do 

Paryża minister spraw zagr. p. 
Aleksander Skrzyński.

W ARSZAW A, A. W ’.
Główny urząd wywozu i przy

wozu zezwolił w drodze wyjątku 
na wywóz 500 000 klg. prażonej 
rudy żelaznej do Czechosłowacji.

Czyżby zMorsnprzemówili donos?

WARSZAWA, 24. 8. A. W.
Aresztowani przez rząd sowie

cki rzeczoznawcy Komisji reewa 
kuacyjnej prof. Kochaniewski i 
inż. Stanisławowski zostali wy
puszczeni na wolność.

LONDYN, 24. 8. (PAT)
Jak donoszą z Kanady, tam

tejsze radjostacje otrzymały 
dziś rano tajemnicze sygnały 
dźwiękowe nie objęte żadnym

kluczem radiotelegraficznym.
O podobnych tajemniczych sy

gnałach komunikują również 
radjostacje angielskie.

ŁÓDŹ, A. W.
Trwający od dłuższego czasu 

strajk w zakładach Schlóssera 
w Ozorkowie, został zlikwido
wany. Robotnicy zgodzili się na 
obniżenie płac o 5 proc.

RYGA, 24. 8. A. W.
Z niewiadomych powodów ar

tyleria sowiecka ostrzeliwała 
przez kilka minut młyn znajdu
jący się na terytorjum łotew- 
skiem. Rząd łotewski przesłał 
z tego powodu do Moskwy notę 
z protestem żądając wyjaśnień

BERLIN, 24. 8. A. W.
Projekt zmiany ordynacji wy- 

borcżych do parlamentu wpro
wadza okręgi jednomandatowe 
po 340 tys. wyborców. Berlin po
siadałby 10 mandatów.

BERLIN, A.
Dortmundu nadchodzą 

doiności, że tamtej, władze 
pac. wydały wojsku polecenie
aby przygotowało się do opusz
czenia miasta w pierwszej poło
wie września.

W. 
wia- 
oku-

PARYŻ, A. W.
15 września rozpoczną się ro

kowania niemiecko - belgijskie, 
mające stanowić wstęp do wła
ściwych rokowań. W obradach
weźmie również udział przesta- ski, legitymowały się zamiast 
wiciel Saksonji.

PRZEMYŚL, 24. 8. (PAT) nją i lwowską Pogonią zakoń-
Dzisiejsze zawody piłki no- czył się porażką Pogoni w sto- 

żnej pomiędzy przemyską Polo- sunku 2:1 (0 :0).

LWÓW, 24. 8. (PAT) a Lechią zakończyły się zwycię-
Dzisiejsze zaw  ody piłki nożnej stwem Czarnych w stosunku 

o mistrzostwo klasy A okręgu 
lwowskiego pomiędzy Czarnymi

2:0 (0:0).

Wiadomości 
finansowo-gospodarcze

Ułatwienia eksportowe dla artykułów  
. drzewnych.

.Ministerstwo Skarbu zezwoli
ło, aby eksportowane artykuły 
przemysłu‘drzewnego, jak deski 
kostki brukowe, płyty posadzko
we, kantówki i sosnowe podkła
dy kolejowe wysyłane przez 
Gdańsk poza granice celne Pol-

świadczeniem kontroli skarbo
wej w Tczewie o przejściu tej 
przesyłki przez st. Tczew. Do za
świadczenia tego winna być do
łączona pisemna deklaracja wy
syłającego, że przesyłka przezna 
czona jest na eksport poza gra
nicę celną Rzeczypospolitej.

wywozową deklaracją celną, za-
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Kortezle l Pizaro
gdzież wasi godni zastępcy?

Hiobowe wieści z frontu — Ultimatum sztabu 

marokoftskiego — Harada królewska — 
Zabiegi o pokój

MADRYT, 15 SIERPNfA.

(Korespondenta, własna hE.rpressu Porannego")gfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Przed Hiszpanią stanęło wid- 
,710 klęski. Po dwudziestu paru 
latach walk o zdobycie Marok- 
?a i przekształcenie go na ry
nek eksnansji ekonomicznej, 
sytuacja obecna Hiszpanów w  
Marokku jest

niemal krytyczną.
Ostatnie dzisiejsze — 15 sier- 

mia— wiadomości, z frontu ma- 
•okańskiego

zapow’adaia klęskę.
W licznych punktach frontu 

Tiarokańczycy zaatakowali 
hlsznanów oblegaiac blokhausy 
napełnione amunicja. Hiszpanie 
są otoczeni i w wielkiem nie
bezpieczeństwie. Wśród wiriu 
potyczek, z których najgłów
niejsza była na drodze do Sze- 
szuanu — padło wielu

rannveh 1 zahVvch.

W teł ostatniej tylko straty 
Hsznańskie wynosiły 1800 za
bitych i rannych.

Silna kolumna marokańczy- 
ków usiłuje przeciąć dmge do 
Tetuanu, aby roz^dnnć fr-onf i 
zaatakować sam Tefrum. Wal
ka toczy rie na ostatnich nozy- 
ciaeh, które sa zasłona linii o- 
fensywnei T^hia^u. Oczekiwa
na lest rewolta plemion na te- 
rytorium, gdzie ie^z^ze na^nją 

.hiczmanie — i ^zerzy sip ruba- 
wa. iż powtórzy sie k^ska, 
prz^mominaiąca rozmiarami 

pogrom łńsrpańsM z 1921 roku.

Te wladomoM z frontu na- 
płw'ra;n^ cod^jpń m^ła wnfyw 
na no’ityke Hiszpanii i na lej, 
stn^imki ■«7Pwnpt'vne. Stanowi 
sko de Pivery z tego nowodu 

ywdałę sie zachwiane.
Ostatnia 1onro nodMż d/w Ma- 

fokka ząkofotdą rie fiari<iom. 
PrzAciwl^n blannvd ió<*o noHtv . 

j/iy koJfjniainqi powstał sztab  
ąt-rnij niarolrniiekiet

Primo de Rivera chciat dopro 
wadzić do ..

zawieszenia broni, 

cofnięcia wo’^ka na dominują
ce nozycie strategiczne i na za , 
sadzie hasłowej wsrólnracy 
Hiszipanij i eksploatacji Marok
ka doprowadzić do nokoin. 
Sztab marokański nie zgodził 
się na to. Postawił ultimatum, 
żądaiąc przywrócenia na na
czelne stanowisko niedawno 
sądzonego generała Berengue-

ra i wzdrygając się na myśl u-1 wymianę więźniów. Wyjazd 
kładów żądał i ten natychmiast zostały zauwa-

rozpoczecia ofensywy.
Ostatnie wypadki wykazały, 

że ta polityka ~ jak i polityka 
wielu sztabów podczas wojny 
europejskiej — była błędna i 
doprowadziła do momentu, w  
którym sztab ten już nie ofen
sywie, ale 

o ocaleniu żołnierzy 
i ludności hiszpańskiej musi 
myśleć.

Wobec tej grozy specjalną 1 
uwagę zwraca konferencja kro! 

jla Alfonsa i Primo de Rivery, 
która się odbyła 14 sierpnia w 

i San Sebastian. Natychmiast po 
! niej odbyło się posiedzenie 
hiszpańskiego Dyrektoriatu i 
nowa rozmowa króla z dyrek
torem, na którą wezwany zo
stał wybitny polityk hiszpański 
Eco - Varrieta, który bezpo
średnio po te  i naradzie udał się 
okrętem do Tangent.

Eco - Varrieta traktował już 
dwukrotnie z 
przywódca Marokańczyków

Abd el Kerim^m.
doprowadzając w 1922 r. do po 
myślnego wyniku rokowania o

żony i już dziś wywołał w Mad 
rycie sensację.

Gruchnęła po stolicy wieść, 
iż

Hiszpania proponuje nokói.
Chęć przerwania krawa- 

w^ych ofiar i uczucie goryczy 
z powodu ich bezowocności 
zmagają się w tłumie. Społe
czeństwo pociesza się myślą, 
iż pertraktacje Eco - Varriery 
doprowadzą do układu, dzięki 
któremu Riff i całe tereny o- 
becnie objęte

pożoga wojenna 
uda się przy pomocy kapitałów  
hiszpańskich urządzić, podno
sząc ich wartość.

Wieść o pertraktacjach poko 
jowych — jakoby już w toku 
— wywarła również silne wra
żenie w dyn-lomatycznych ko
łach francuskich w Madrycie, 
gdyż obawa przeniesienia się 
zarzewia powstań na 

terytorium francuskiego
Marokka widoczna już była 
we Francji.

Espada.

Przy ks^żce I egzaminach 

trzaba m:et co do ust wfotyć 
Jakie stypendia otrzyma w tym roku młodzież akadem ci a?

WARSZAWA 24. VIII.
Nadchodzący rok akademicki 

budzi wśród młodzieży nadzieje 
poprawy bytu wobec wprowa
dzenia w życie ustawy „o państ 
wowych stypendiach oraz in
nych formach pomocy dla mło
dzieży akademickiej**.

Wśród studiującej rzeszy ma 
my bardzo stosunkowo znacz
ny procent młodzieży ubogiej, 
która musi zarobkować i zdzie
ra

w walce o chleb 
siły i zdolności ze szkodą dla 
swego wykształcenia i nauki.

Sejm  tedy uchwalił dn. 30 pa
ździernika 1923 że utworzone 
mają być stypendia, zapewnia 
jące stypendystom

całkowite utrzymanie
i koszty studjów.

Dalej ustawa określa, iż sty
pendia ma otrzymać nie mniej 
niż 2 procent zwyczajnych słu
chaczów szkol akademickich.

Wykonanie ustawy i określe
nie wysokości stypendium nale 
ży do p. ministra oświaty w 
porozumieniu z ministrem skar
bu.

ty na bieżący rok akademicki 
1924-25 rozporządzeniem mini- 
sterjałnem do wysokości

•5 złotych rocznie 
od osoby.

Wreszcie w myśl postano
wień ustawy, p. minister oświa 
ty odniósł się do p. ministra 
spraw wewnętrznych który ro
zesłał okólnik do samorządów, 
a więc

miast i sejmików 
wzywający je do wyasygnowa
nia odpowiednich sum na cele 
stypendialne. Do dn. 1 paździer

nika ma być wiadomy udział 
samorządów.

Zarówno samorządy jak oso
by prywatne i instytucje mogą 
w pewnych warunkach fundu
jąc stjpendja, czynić swoje za
strzeżenia co do 
djów, pochodzenia  
i t. p.

Być może więc, 
sowanie i udział czynników spo 
lecznych sprawią, że pomoc sty 
pendjalna w tym roku okaże się 
wydatną — wydatniejszą, niż 
obecnie przewidywać można.

rodzaju stu- 
kandydata

że zaintere-

Ministerjum Skarbu ułatwia eksporł drzewa
Ministerjum skarbu zezwoliło, abydeklaracją celną zaświadczeniem kon-

eksportowane artykuły przemysłu 

drzewnego, jak deski, kostki brukowe, 

płyty posadzkowe, kantówki i sosno

we podkłady kolejowe wysyłane przez 

Gdańsk poza granice celne Polski, le

gitymowały się zamiast wywozową

troli skarbowe)} w Tczewie o przejściu 

tej przesyłki przez st. Tczew. Do za

świadczenia tego winna być dołączo- 

la pisemna deklaracja wysyłającego, 

e przesyłka przeznaczona jest na eks

port poza granice celną Rzplitej. ,

•o

Staruszka ziemia podglądała 
wczoraj Marsa

Kawaler jednak trzymał się w przyzwoite] 

odległości 150 milion, kilometrówIle 
wynosić będą stypendja? —  
dopytują się studenci. 

Radzibyśmy już dziś dać na 
to pytanie dokł.adną odpowiedź 
—  lecz jak się dowiadujemy —  
dotychczas p. minister wysoko
ści stypendiów jeszcze nie usta 
lił. 

Możemy jedynie stwierdzić, 
że określona ona będzie 

w ilości punktów 
bez analogii jednakże z jakąkol 
wiek kategorią poborów urzęd
niczych.

I co smutniejsze, wobec ma
łej zasobności skarbu, stypen
dja tegoroczne nie osiągną zapo 
wiedzianej prżez ustawę pełnej 
sumy, wystanczaiącej na utrzy
manie i studja. Będą tylko po
mocą, 

n!e przekraczającą ----  —--- - ----------------
prawdopodobnie 100 zł. mie- ' gdybyśmy sobie wyobrazili, że do Mar 

SięCZnie. !sa istnieje kolej, oszczędność uzys-

Do budżetu uchwalonego przez kana na tem skróceniu odległości wy- 

Sejm W końcu lipca, wstąwiono^nrosłaby zaledwie- - 

na cel stypendiów sumę
600 060 złotych.

Astronomowie całego świata ?ak je

den mąż znaleźli się wczoraj na sta

nowiskach, wpatrzeni w teleskopy naj 

większego kalibru. Nareszcie nadszedł 

moment z tokiem upragnieniem oczeki 

wany od szeregu lat.
Mars — tajemnicza planeta, na któ

rej przypuszczalnie zamieszkują ludzie 

jakoby
niesłychanie mądrzy 

o czem świadczyć mają pono zaobser

wowane kunsztowne kanały — zbliżył 

się do ziemi o jakieś 10000 kilometrów  

Maluczko to w rachunku zasadni

czym. Wszak odległość Marsa od zie

mi wynosi w różnych czasach od 150 do 

300 miljonów kilometrów.

Nam zresztą przyzwyczajonym  

niedawna do pogrzebanej

waluty markowef

takie cyfry astronomiczne nie imponu

ją znów osobliwie Boć ostatecznie,

Międzymrotfowy kengras profesorów 

i I nauczycieli szkół średnich

iadź sobie sam—a stworzysz 
dzieło 

nauczycieli szkół średnich przy 
jeżdżają do stolicy już we wto
rek 26 b. m. o godz. 16 m. 30.

Delegatów, w liczbie kilkuna 
stu profesorów francuskich, bel 
gijskich, jugosłowiąńskich i 
czechosłowackich powitają na 
dworcu Głównym wszyscy 
członkowie komitetu organiza
cyjnego i zawiozą do miejsc 
zamieszkania. Większość dele- ____ _
gatów zagranicznych ulokowa- W sześciu ośrodkach akademl-lszą ta^fę. I czemże jest ta suma wo-

Z okazji międzynarodowego 
kongresu profesorów i nauczy- 

। cielstwa szkół średnich w  
: Warszawie, warto zaznaczyć, 
że prawie cale koszty organi
zacji kongresu pokryte będą ze 
składek naszego naucżyciel- 
stwa. Na cel ten zebrano dotąd 
dwadzieścia parę tysięcy zło
tych.

Jest to niewątpliwy dowód ' 
zapału i zrozumienia celów or-! 
ganlżacyjno - propagandowych ; 
wśród naszego świata nauko
wego i pedagogicznego. Nau
czycielstwa samorzutnie zrywa 
tu z systemem wiecznego wy
łudzania subwencyj od rządu i 
ze swych szcunłych dochodów  
stwarza imponującą manifesta
cję nietylko wielkiej doniosłości 
zawodowej, lecz poważnego  
znaczenia dla państwa.

do

złotych

I to w czwartej klasie licząc naijtań-

Byle tylko osiągnąć pierwsze poro, 

zumienie, a potem uda się już stopnio

wo nawiązać bliższe porozumienie.

A więc stworzymy wraz z 

Marsjanami

regularną komunikację i osiągniemy 

wymarzone stosunki nietylko kultu

ralne, lecz j

Pomyślmy 

ożywienie w  

poruszenie

handlowe.

tylko, jakież kolosalne  

przemyśle, jakże żywe

H0WY 0WZ UTERATWY
Aleksander Briickner: Dzieje literatury polskie! w zarysie.
2 tomy. Wydanie 111. Warszawa. Instytut Wydawniczy „Bi
blioteka Polska**. 1924 r.
Prof. A. Bruckner jest dziś dycje)* „Mitologję polską** 

jednym z najpierwszych, naj- (1924) i — długi szereg roz- 
pracowitszych i najświetniej- 1 u ■” 1
szych badaczów dawnej litera
tury polskiej. Filolog z wy
kształcenia i powołania, zagłę-

na będzie w hotelach Bristol !■ 
Europejskim.

Według dotychczasowych za| 
powiedzi, wkongresie wezmą 
udział delegacje następujących 
krajów: Francji, Belgii, Bra-j 
zylji, Czechosłowacji, Bułgarii,! 
Rumunji, Jugosławii, Włoch, 
Hiszpanii, Szwecji, Łotwy, Tur go oczekiwać należy coprawda 
cji, Anglji, Janonji. Prawdono- . jeszcze z innych źredeł.

.. ............. ...  ___ [dobnie przybędą też przedsta-! I tak przewidziane przez usta 
Reperezentanci kilku narodo-iwiciele Stanów Zjednoczonych, wę opłaty od studentów — z 

wości na warszawski kongres a Węgry wyznaczyły swego i wyłączeniem zwolnionych nie- 
międzynarodowy profesorów i reprezentanta na kongres. zamożnych — określone zosta-

dla jego zasług rosło z roku na!zamknięte zostało w tomie dru 
rok, a jednocześnie uczony pro 
fesor docierać zaczął do szero
kiej publiczności.

Stało się to dzięki jego „Dzie 
jom literatury polskiej w zary- 
sie“ . Księga ta wychodzi obec
nie w trzeciem wydaniu. Po- 
czytność jej jest przedewszyst- 
kiem świadectwem wielkiej po głównie jako odbicie dawnego 
trzeby takiego podręcznika. 

[Tarnowski jest zaobszemy dla 
przeciętnego czytelnika (8 to
mów); Chmielowski nieco się 
zestarzał, a w nowem wyda
niu nie został doprowadzony 
do końca; Chlebowski jest zbyt 
zwięzły, a.Chrzanowski dopro
wadził narazie swą literaturę 
do epoki rozbiorów. Dwutomo
we compendium Brucknera od- 

' powiada snąć co do rozmiarów  
j i zakresu najpopularniejszym ' tej tkwi zasadnicze nienorozu- 
wymaganiom. mienie. Traktowanie istoty j a-

Nie mamy zamiaru rozbierać Ł i e j k o 1 w i e k literatury 
samego dzieła, [Jako „odbicia dawnego życia**

ckich Rzeczypospolitej mamy bec opłaty, jaką wypadałoby zariacić 
zaś

trzydzieści kilka tvsieev
studentów... Z tego 2 pre. (orze 
szło 600 studentów) ma otrzy
mać stynendja.

Pewnego sukursu i powięk
szenia funduszu stypendjalno-

za przęęazd przy najbliższej odległoś

ci tylko 150 milionów kilometrów —  

złotych polskich

2.290.000

Mimo to wszystko astronomowie 

snują nadzieję, że dzięki skróceniu od 

leglości o 10000 kilometrów może u- 

da się nawiązać kontakt między Mar 

sem a ziemią i w tym celu z różnych 

punktów ziemi wysyłali wczoraj w no

cy olbrzymie sygnały.

Enhizraści snuli mż na ten temat 

nadzwyczajne nadzieje. #

praw filologicznych w roczni
kach Akademji Umiejętności i 

i nadewszystko Bruckner nisał o 
w pracach filologicznych. A

Igim. Prof. Bruckner zdaje so- 
।  bie sprawę z tego szkopułu, 
[snowiada się. bowiem na wstę
pie: „Literatury dawniejszej, 
do XIX wieku, nie na7wiemy 
wielką narodową, bo stała się 

riaką dopiero w wieku XIX, 
'więc uważamy i cenimy ją

i życia; wyławiamy z niej szcze
góły tegoż i nie opuszczamy, 
ile możności, niczego. Wielka 
literatura nowa nie dopuszcza 

{takiego sylabizowania i o wy
czerpaniu jej zasobów mowy 
nawet być nie może; wybór 

^ograniczam do celniejszych jej 
zjawisk i głębokiem milcze

niem pomijam to, czego w wie 
Ikach poprzednich nie wahałem  
I się wyliczać*4.

bił się w dzieje języka polskie-1 nadewszystko Briikner pisał o i 
go i zapoznawał się coraz le-'nas po niemiecku w „ArchivlP 
piej z zabytkami najdawniej- fiir slavische Philologie**, gdzie 
szego piśmiennictwa naszego, pomieścił długi szereg, pierw-i 
Niezmordowane poszukowania szorzędnej wagi rozpraw filolo 
biblioteczne i archiwalne po- gicznych.
zwoliły mu odnaleźć szereg do Bo Bruckner, od lat 32 pia- 
kumentów pierwszorzędnego stuje katedrę języków i litera- 
dla kultury narodowej znaczę- tur słowiańskich w uniwersyte 
nia. Bruckner to odna’azl w cie berlińskim. Poprzednio wy- 
okładce starej księgi w Pe- kladal przez trzy lata w uni- 
tersburgu t. zw. „Kazania świę wersytecie lwowskim, powo- 
tokrzyskie**, najdawniejszy łany jednak do Berlina, pozo- 
nasz pomnik językowy, praw- stał tam i nie powrócił nawet 
dziwie staropolski, bo z forma- do niepodległe! PolsM. Nie 
mi i wyrazami niespotykanymi wiem, czy czyniono jakie usi- 
nigdy więcej.

On to ogłosił doskonałą pra
cę o „Średniowiecznej poezji 
łacińskiej w Polsce* 1 (1892) i o- 
cenił świetnie dzieło Plenkiewi 
cza o Kochanowskim; napisał 
monumentalną monografię o .. _ ___
„Mikołaju Ęeiu“ (1905); oto-pa przyjęta. Prof. Bruckner 
czył opieką’ historyka Hteratu- zrósł się ze środowiskiem nie- 
ry całą twórczość Wacława mieckiem, związał się z niem  
Potockiego, którego dwutomo- ■ rodzinnie, zżył sie metodami 
wy „Ogród fraszek** wydał pracy, nawyknieniami i wygo- 
poraz pierwszy; ocenił w od-;darni naukowemi. Jako nrofe- 
dzielnej monografii „Prace i zajsor jest, zdaie się dla Polski 
sługi naukowe** Jana hr. Poto-1 stracony. Ale nie nrzestaje ora 
ckiego (1911), autora „Pamiet-icować d’a niej coraz intensyw- 
nlka, znalezionego w Saragos-iniej. Śmiały w hynotezach, nie 
sie“ ; napisał noczytne „Ozie-[raz prof. Bruckner wywoływał.przebrane zaś bogactwo nasze! w  t a r z a n i a życia ota- 
ie języka polskiego** (dwie e-iżywe polemiki. Uznanie jednak I poezji i powieści z wieku XIX  i czającego. Ponieważ dawne e-

łowania, aby tą wielką siłę na
ukową zdobyć dla którego z 
naszych uniwersytetów, w któ 
rych znawców dawnej li
teratury tak wielu znowu nie 
posiadamy. Pmynuszczam, że 
nropozycia była i, że nie zosta-

póki mało miały łjktoryków o- 
byczajów, więc historyk litera
tury szuka obrazu tych obycza 
jów w każdym napotkanym u- 
tworze literackim i wartość sa
mego dzieła mierzy ilością za
wartych w niem autentycz
nych świadectw epoki. Przy ta 
kiej metodzie sąd estetyczny 
a’bo zostaje zunełnie usunięty, 
albo też schodzi na plan osta
tni. To nieodróżnianie lite
ratury od piśmiennictwa 1 
historii kultury było daw  
niej tak ogólne, że w „zarysach 
literatury4* rozważano dzieła 
przyrodnicze, nauki ścisłe, a 
nawet lekarskie i techniczne.

Natura uzdolnień prof. Bruck
nera zadecydowała też o wa
lorach poszczególnych części

W spowiedzi jeg0 dzieła. W ocenie dokumen
tów zabytkowych, Bruckner 
iest panem siebie, jest znawcą 
bezkonkurencyjnym. To samo 
dzieje się zawsze, gdy uzasad
nia wpływy i zależność jedne
go nisarza dawnego od drugie
go jeszcze dawniejszego, lub 
współczesnego.

Ile razy jednak wypowie
dzieć trzeba zdecydowany, in
dywidualny sąd estetyczny, a- 
utor dzieła używa, albo fałszy
wego kryterium (życiowa war
tość dokumentu), albo poprze- 
staje na bardzo zwięzłych, po- 

. -------- --------------------------  < . . . > wierzchownych syntezach. To
Hfikacjami krytyczno - es  Wy- ; wiązujące dla każdego twórcy pierwszy tom jego dzieła 
cznemi, Bruckner cały ciężar renesansowego, nie chcą do- i czytać i odczytywać można 
gatunkowy swej wiedzy zło-; puścić w  Jego utworach pier- ; wielokrotnie, jako wysoce po-

po szczególe 
przekracza to bowiem ramy 
felietonowe. Musimy poprze
stać na kilku uogólnieniach. No 
we wydanie niewiele się zmie-| 
niło w układzie od poprzednie- ' 
go. Pozostała w niem nierów- 
nomiemość pomiędzy trakto
waniem dawnej literatury, a li
teratury nowożytnej.

Zgodnie ze swemi zamiłowa 
niami, znajomością przedmiotu ; wianuy^su, 
i—powiedzmy szczerze—kwa-!zgodnie z duchem epoki, obo-

i wyławianie z niej jego szcze
gółów — jest starym przesą
dem naszych historyków litera 
tury filologów i uczonych, któ- 
rzy nie odróżniają zaby 
tków językowych, dokumen 
tów p i ś m i e n n i c t wa od 
— literatury. Chociaż 
świetnie wykładają np. wpły
wy greckie i rzymskie na Ko- 

' chanowskiego, które były,

żył w zarysie literatury staro-'ciastku indywidualnej fantazji 
polskiej. Stad ta literatura o-!Poetyckiej, ale doszukują się 
trzymała cały tom pierwszy, nie gwałtownie dosłownego p o -

uczalący zarys dawnej kultury 
polskiej; ale obrazu litera-  
t u r y w nowoczesnem słowa 
znaczeniu, nie znajdzlemy tam. 
niestety.

w świecie paskarzy 

którzy znaleźliby nowy cel życia.

A jednak niestety w tym kierunku 

nasuwają się trudności nie do przerwy 

ciężenia.
Bo wyobraźmy sobie, iż ideał sko

munikowania się z Marsem osiągnęli

śmy. Czyż jednak
my ziemianie 

moglibyśmy skorzystać z tych stosun

ków?
Zaiste nie, a podstawę do -takiego  

twierdzenia dają nam wynurzenia pe

wnego ducha podczas seansu spiryty-i 

stycznego.

— Na Marsie — 4 oświadczył nam  

— istnieją istoty o wiele wyższym po

ziomie kultury i Ojorahości niż zie

mianie. >
Stąd ta ich wyższość kultury unie

możliwiłaby nam zawarcie stosunków  

Stąd musdałaby najpierw ziemia nasza 

>bniżyć tę kulturę.

Jakżeż to uczynić, boć niesposób 

wyzbyć się takich korzyści.

W b. prosty sposób. Przy pierwszej 

okazji skomunikowania się wyśli;my na 

Marsa cały magistrat warszawski.

Kilka tygodni działalności 

tarczy, aby tę kulturę obniżyć, 

jotem już zaczniemy handlować i 

nieniać między sobą idee.

Jednostronnym także jest 
brucknerowski obraz naszej „li
teratury narodowej**.

Oczywiście, obcując przez 
całe życie przeważnie z ob
jawami literackimi, Bruckner 
posiada niemałą dojrzałość w  
ocenianiu poglądów innych lu
dzi. Obiektywizm uczonego od
sunął go od stronniczości par
tyjnej, jak to bywało nieraz u 
Tarnowskiego. Stara się zaw
sze oddać s u u m cuique, 
oddać szczerze i spokojnie. 
Wszystko, co w i e d z i e ć na 
leży o autorach polskich, gdy 
ich się układa w systematycz
ny zarys ogólny. Bruckner 
wie, a jeżeli — jak to bywało 
w dawnych edycjach — dowie 
dział się czego niedokładnie, 
chętnie błąd naprawia, jak 
przystało uczonemu. Skoro jed 
nak zaczyna się osobisty sąd 
estetyczny, gmach autora 
chwieje się. Blado wyszedł w  
jego uogólnieniach romantyzm, 
ten przecież szczyt twórczego 
ducha polskiego, szaro-powieść 
polska i dość banalnie — dzia
łalność „Młodej Polski**. Prof. 
Bruckner oświadcza, że „po
zbywszy się wszelkich pęt i 
względów ubocznych, teraz 
dopiero literatura winna stać 
się pełnym wyrazem nowego, 
spotęgowanego życia**. Ale te
raz właśnie musi też nastąpić 
inna metoda zbliżenia się do 
zjawisk literackich: nie wystar„ 
czy samo ich poznanie; trzeba 
mieć w sobie zmysł 
odczuwania ich pięk- 
n a...

wy- 

A

wy- 

pk.

Jan Loreniowficz.
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Najwięksi pijacy na świecle 

Bawarczyk plje 255 litrów . 
piwa rocznie

Francuz — 100 litrów wina

Ilu człowiek ma dziadków?
Bardzo, bardzo wieluedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

S ta ty s ty k a sp o ży c ia a lk o ho 

ló w  w  p o szczeg ó ln y ch  k ra jach  

d o w o d z i, iż n a jb a rd z ie j p ija 

ck im  k ra jem  n a św iec i© je s t

Bawaria

3 5 0  m iljo n ó w  litró w  w in a ro cz 

n ie , a  A n g licy za led w ie 7 5 m il

jo n ó w  litró w .

K ażdy  cz ło w iek  p o siad a  2  ro 

d z icó w , 4 d z iad ó w , 8 p rad z ia 

d ó w , 1 6 p rap rad z iadó w , 3 2  

p rzo d k ó w  —  i to w  p o k o len iu : 

w  szó s tem  p o k o len iu  p o siad a  6 4  

p rzo d kó w ; w  s ió d m em  1 2 8 ; w  

ó sm em  2 5 6 ; w  d z iew ią tem  5 1 2

i w reszcie w  d z ie s ią tem  p o k o 

len iu p o siad a 1 0 2 4 p rzo d k ó w .

W 1 6 p o k o len iu  m a k ażd y  

cz ło w iek aż 6 5 5 3 2 p rzo d kó w ;  

o b e jm u je to  o k res czasu m n ie j-  

w ięce j 5 0 0 la t.

Teatr w Chinach
W państwie wschodząca^a słońca 

zamiłowanie do sztuki teatralnej 
jest większe niż w Europie

N a g ło w ę k ażd eg o  m ieszk ań 

ca B aw arji w y p ad a ro czn ie  

2 5 5 litró w  p iw a .

K ra jem  ry w alizu jącym  z B a 

w arią w k o n su m eji a lk o h o lu  
je s t H o lan d ja z 2 07 litram i p i

w a n a g ło w ę. W  A n g lji w zm o 

g ło  s ię w  o sta tn ich  la tach  u ży 

c ie p iw a . P o d czas , g d y p rzed  

1 0 je szcze la ty n a g ło w ę k aż 

d eg o A n g lik a w y p ad a ło 1 2 0 li

tró w , o b ecn ie k o n su m eja p i

w a zw ięk szy ła  s ię d o 1 4 8 li

tró w  n a ro k .

W ó d k i n a to m ias t w y p ija ją  

n a jw ięce j N iem cy . S p o ży c ie  J .i- 

k ie ró w , n a lew ek , k o n iak ó w  

w y n o si w  N iem czech 5 0 0 m il

jo n ó w  litró w  ro czn ie . D ru g ie  

m iejsce za jm u je F ran c ja z 3 0 0  

m ilio n am i litrów . P rzed w p ro 

w ad zen iem  p raw a p rzec iw a lk o  

h o lo w eg o w y p ijan o  w  S tan ach  

Z jed no czo ny ch 2 8 5 m iljo n ó w  

litró w  w ó d k i, o b ecn ie cy fra ta  

zm ala ła n iem a l d o ze ra .

Duch wisielca z ulicy Franciszkańskiej 
Kierownik seansu spirytystycznego runął 

z krzesła na podłogą, uderzony podstawką 

od kwiatów
Do czego pro wadzą niewłaściwe żarty z „duchami”

B y ły .a sp iran t p o lic ji p ań -  

s tw o w ej. p . E d w asrd S -, zam ie 

szk ały p rzy u licy M arjen sz tad t 

2 2 , zaw arł sp ó łk ę z w arszaw 

sk im  fab ry k an tem  w ó d m in era l

fu n ik cd cn o w a lo d o sk o n a le , o b a j 

w sp ó ln icy

byli zadowoleni

z p o d p isan ej u m o w y n ic w ięc  

d z iw n eg o , ze p . S . o d w ied za ł 

d o ść częs to p . K . Z n a jo m o ść  

p rze isto czy ła a ię W m ży ło ść , 

g d y  m ło d y cz ło w iek p o zn a ł 1 8 - 

le tn ią có rk ę fab ry k an ta w ó d  

m in era ln y ch i o d tąd zc jczą ł b y 

w ać u w sp ó ln ik a n ie ty ik o  

W iarszaw ie , a le  i

N ajw ięce j w in a w y p ija F rań - w jego majątku. 
c .ia , a lb o w iem 4 0 0 0 m iljo n ó w 'z iem sk im  p n d M ław ą , 

litrów , a n a g ło w ę k ażd eg o P rzed d w o m a ty g o d n iam i 

F ran cu za w y p ada 1 0 0 litró w  E d w ard  S . o św iad czy ł,s ię o rę -  

w in a ro czn ie . N iem cy w y p ija ją k ę có rk i, te  o jc iec n ie ch e ia l 
o tem  s ły szeć , ch o ć d z iew czę

w

P-

Na wufkanfe Europy

Jak dzik:? zwierzęta trę się między 

so^ą ludy na Bałkanach
Z T rac ji zach o d n ie j i M ace-  

d o n ji w sch o d n ie j n ad ch o d zą a -  

la rm u jące w iado m o śc i o p rze 

ś lad o w an iach i g w a łtach , d o k o 

n y w an y ch n a lu d n o śc i b u łg a r

sk ie j. O sta tn io zn a lez io n o ze 

szp eco n e zw łok i d w ó ch ch ło -

p rzy w iąza ło s ię d o (m lb d aien csa  

se rcem  ca lem .

B o iz fiita jiie b y ło  c ich e , le cz n ad  

w y n aa sm u tne . P o w y jeźd zie  

u k o ch an eg o d siew azy n a

odebrała sobie życie, 
wysbmalem z rew o lw eru .

P. S. o d ch o ro w a ł s teasan y  

c io s , a g d y w ró cił d b  n o rm a lae  

g o try b u ży c ia , zau w aży ł, że w  

jeg o o b ecn o śc i d z ie ją s ię n ie 

z ro zu m ia łe z jaw isk a . Z a led w ie  

zg as ił św iatło , w  p o k o ju zaczy 

n a ło  co ś p u k ać , czasam i  

rozlegały się kroki, 
lu b d aw ał s ię s ły szeć sze le s t, 

jak b y  sza t n iew ieśc ich . P o  k il

k u  d n iach o b jaw y  s ta ły  s ię b a> r-  

d z ie j ja sk raw e. D o sz ło  d o  - teg o , 

że w  b ia ły d z ień p o ru sza ły s ię  

m eb le b e®  w id 'o c .m e j p rzy czy n y ,  

w poieietrzu jruwaly 

d ro b ne p rzed m io ty , p u k an ia b y  

ly  co raz g ło śn ie jsze .-

K an iep o k o jo n y te rn w szy st-  

k iem , p . S . p o jech a ł . d o sw eg o  

p rzy jac ie la p an a X ,

W P ary żu b aw i o b ecn ie je 

d en z n a jzn ak o m itszy ch te a tra l 

n y ch k ry tyk ó w  w P ek in ie i 

sam  zn an y ch iń sk i au to r d ra 

m aty czn y p . T czu -K ia -K ien .

O n to p rzed k ilk u n as tu la ty  

w y d a ł p o  fran cu sk u

Historię teatru chińskiego, 
jedy n ą , ź ró d ło w ą p racę w  ty m  

k ie ru nk u , o g ło szo n ą d ru k iem  

w  E u ro p ie .

P . T czu  - K ia  - K ien p rzez la t 

14 n ie b y ł w  E u ro p ie i p o w o 

jenny P ary ż , a zw łaszcza jeg o  

te a tr n ie zb y t w ielk im en tu 

z jazm em  p rze ją ł d u szę C h iń 

czy k a .

D elik a tn y cz ło w iek W sch o 

d u , zn a jący s ię n a n a jw y szu -  

k ań szej g rzeczn o śc i „n e łen je s t 

^ Ja ik zw w k le u tw o rzo n o ,.lań - d o te j ch w ili p o d z iw u d la k ld -  

cu eh “ , te  św iatła n ie ag aszo - tu ry eu ro p e jsk ie j, a p rzed ew -

m iast o d g ry w ta jący  tro ilę  m ed ju m  

p . n ig d y p rzed tem n ie u -  

czestn iezy ł w  sean s ie .

n o , C zte ry

lampy elektryczne 

■o św ie tla ły n iew ie lk i s to sT in k o w io  

p o k ó j.

O b jaw y zaczę ły s ię n iezw lo -  

czn ie . N a  s to g ącem  o p o d a l b iu r  

k u zasze la śe iły ' p ap ie ry . S u sz 

k a p rzesu n ę ła s ię p o z ie ło n em  

su k n ie i z h a ła sem  u p ad ła n a  

p o d leg ę . Z a su szk ą p o ru szy ły  

s ię o b sad k i, o łó w k i i in n e d ro b 

n e p rzed m io ty i zaczęły fru w ać  

p o p o ik o ju . Jak aś n iew id z ia ln a  

ręk a co ch w ila

pukała w szafę, 

b iu rk o s tó ł i szy b y o k ien n e . 

K rzes ła tirzse szezaly , jak g d y b y  

je k to u siło w a ł z łam ać .

D zienn ik a rz b y ł zach w y co n y .

—  O ze lca jc ie , te raz w am  p o > - 

k iaźę sz tu k ę  —  zaw o ła ł —  P rzed

fu n k c jo - d w o m a d n iam i n a F ran ic isz lk ań  

n a rju siza p o lic ji p ań stw o w ej, za sk ied p o d szó s ty m p o w ies ił s ię  

m ieszlk a łeg o n a p raw y m b rze 

g u W isły .

B y ła g o d zin a d w u n asta w  n o 

cy , 

w ad h rć

paryskie z chińskteml 
zw raca u w ag ę , iż zam iło w an ie  

ch iń czy k ó w  d o te a tru  je s t b a r

d zo w ie lk ie . N ie ro zp o rząd za ją  

w p raw d z ie tak iem i g m ach am i 

jak  eu ro p e jczy cy , ich te a try są  

miniaturowe.
m ieszczące co n a jw y żej 2 0 0 o -  

só b , a le za to te a trzy k ó w ta 

k ich  je s t k ilk ad z ie s ią t w  P ek in ie  

i w szy stk ie p rzep e łn io n e są  

p u b liczn o śc ią . C h iń czy cy k o 

ch a ją sw y ch  ak to ró w , d o ak to 

rek jed n ak n ie m o g li s ię je sz 

cze p rzy zw y cza ić , g d y ż p rzez  

2 0 0  zg ó rą la t

zabronione było kobietom 

w y stęp o w ać n a scen ie . A  za 

k az ten sp o w o d o w ała pewna 

ch iń sk a

diwa teatralna.
k tó ra ro zk o ch a ła  w  so b ie d o  te  

g o s to p n ia sam eg o cesa rza , iż  

w zią ł ją d o sw eg o

haremu.

S k an d a l ten o d czu ły  b o le śn ie  

ch iń sk ie a ry s to k ra tk i i w y m o 

g ły  p o śm ie rc i cesa rza n a jeg o  

n as tępcy , iż zab ro n ił u k azy 

w ać s ię k o b ie to m n a scen ie . 

Jak k o lw iek w  1 9 0 0 ro k u d o 

zw o lo n o zn o w u w y stęp o w ać  

k o b ie to m  w  te a trze , to jed n ak  

d o tąd  je szcze  p o k azu ją s ię m ęż  

czy źn i w  ro lach  k o b iecy ch .

U g rzeczn io n y ch iń czy k , n ie  

zap o m n ia ł d o d ać ,, iż w  P ek in ie  

i w  in n y ch m iastach „P ań stw a  

n ieb ie sk ieg o * , is tn ie ją t. zw .

teatry ciwilizacvine. 
w  k tó ry ch g ry w a ją w y łączn ie  

sz tu k i eu ro p e jsk ie w  ch iń sk ich  

p rzek ład ach ...
T ea try te jed n ak n ie m ają  

p o w o d zen ia , b o p u b liczn o ść  

ch iń sk a lu b u je  s ię w y łączn ie

w rodzimej twórczości.
P o d o bn ie z re sztą , jak F ran 

cu z i, k tó rzy n a sw e scen y ^  d o 
p u szcza ją w  w y jątk o w y ch  ty l

k o razach u tw o ry p isa rzy o b 

cy ch  i p o d czas tak ich  p rzed s ta 

w ień z o b o w iązk u z iew a ją ,..

szy s tk iem  fran cu sk ie j* , a le  

u w aża , iż

zbyt jednostronna 
je st sz tu k a fran cu sk a .

A u to rzy m ają n iew ątp liw ie  

wiele do Dowiedzenia, 
a le s tara ją s ię zad o w o lić ty lk o  

g u st p u b liczn ośc i. D o b rze  

z re sz tą ro b ią , g d y ż te a tr is tn ie  

je d la ty ch lu d z i, k tó rzy p łacą  

p ien iąd ze . T ak sam o je s t w  

C h in ach .

T y lk o , źe ch iń czy k je s t w ię 

ce j w y m ag a jący m .

P rzez c iąg jed n eg o w ieczo ru  

p rag n ie m ieć ró żn o ro d n e w zru  

szen ia —  a w ięc w y słu ch u je ; 

jed n ą trag ed ię , jed n ą ‘sz tu k ę  

m o ra liza to rsk o - n a rad o w ą . p o  

tem  k o m ed ię , a w reszc ie d ice  

p o słu ch ać w eso łe j m u zy k i i 

w sze lak ieg o

rodzaju błazeństw.
B łazen je s t w ięc n ieo d zo w n ą  

p o stac ią ch iń sk ie j sceny . D o  

ty ch g u stó w  p u b liczn o śc i d o sto  

so w ać s ię m u sie li

chińscy autorzy
—  p iszą w ięc k ró tk ie sz tu k i 

za jm u jące  co n a jw y żej p ó l g o 

d z in y  czasu .
P . T czu  - K ia  - K ien  p o ró w n y  

w u jąc s to su n k i

za .

s tan y  B ig e lm am . Ja  g o  'zn alem . 

Z g asił św iatło i zac izą ł  

przyzyurać zmarłego.
P . X . o fia ro w a ł s ię o d n w o W  p o k o ju p o ch w ili zap an o w a- 

g o śc ia ćb p fray s taz ik u  ■ ło m ilezeu ie . D zien n ik a rz o d  

w y k rzy k iw ał 

la ro ik tem , g ło śn o  n azw isk o  w isn elca .

g w arząc z ie io h a . G d y p rzeo h o - —  P m  je c ie z im n o ? —  zap y -  

d z ili p o d m m tem k a le jo iw y m , .

n ag le w  ścm m e u d e rzy ł  

wielki kamień, 
p rzy n ies io n y ta ie im n icżą  s iłą .

—  Ju ż s ię zaczy n a . —  zan w ąr  

ży ł p . K .

O b o k b ram y cm ein ta iraa b ró d -

n io w t 1{ ń e itro p o sy p ał s ię n a . n io b k w ia ty  s to jąco n a , o k n ie , ro z leg ł

p ó w  b u łg a rsk ich z m iejsco w o 

śc i D erv en t, o k ręg u D ed ag acz . . .. „ _ _ _ _ _ _ _

Z b ro d n ia zo s ta ła s tw ie rd zo n a lin ó d tram w ajo w e j n a* . 1 0 . P o ra - f izn < ?n i d o czasu  
n a m ie jscu p rzez p rzew o d n i

czącego p o d k om is ji m ięd zy n a 

ro d o w e j d la sp raw em ig rac ji 

g reck o -b u ig a rsk ie j.

w < ali s ię szy b k im

Są tacy cala których nh> egzystuj rzeczy niemo?!iw6

B y sin n ek n asz p raed s tan v iia  

d z ie ln y ch lo tn ik ó w , p rzy jm u j  ą -

D zic łn i lo tn icy am ery k ań scy ,  [ 

k tó rzy p rzed sięw zię li szalo n ą ' _ _ _ _

m y śl o d b y c ia p o d ró ży n ao k o ło cy ch p o w in szo w an ia p o  o d b y c iu  

św iata n a sam o lo tach , zak o n - lo tu p o n ad p ó łn o cn ą częśc ią o r  

czy li o sta tn i e tap  teg o  w ie lk ieg o cean u A tlan ty ck ieg o ,  

p rzed s ięw z ięc ia .

• ij u m iil l  ■j u i ■ . i .

św iata n a sam o lo tach , za lco ń - lo tu p o n ad p ó łn o cn ią częśc ią o r

Ten hultaj Komarek

Sensacyjna rewelacje o przebiegu 

. ' wyborów w Głodowicah

ta ł jed en z U icw stn ik ó w .

W szy scy  o św iad czy li, . źe o d -, 

c tzju w p ń a ch ło d n y p o w iew . -

B ig ieb n an , czy ju ż p rzy 

szed łe ś?  . , g ram iąey m  . g ło sem  

iz aw n jp .ł d tz ien .n ^ k afrE .

W te j ch w ili w ązele śc iły ,

Tyfus we Frankfurcie
W e F ran k fu rc ie w y b u ch ła e - n iep am ię tn y ch o d la t w M u . 

p id em ja ty fu su w ro zm iarach  .< ■,

m łv g rad k am ien i, W sizv ^ ifk ie  

p a .d ły  w  p o b liżu :, le cz an i jed en  

ich n ie  zad ^sn a ł.

A n o rty p o d czas d ro g i p o w ta r  

rża ły s ię

jeszcze kilkakrotnie, 

n ie p o c iąg a jąc za so b ą p rzy 

k ry ch n o n tep s tw . Z d iu n lo n y p . 

X . w y m ó arł n a p rzy jac ie lu , b y  

ten  zg o d z ił s ię o d ee rrać tro lle m e-  

d n ram ., p o id czi^ s  sm iry lty -

fiity c im eg o . U m ó w d o n o s ię , że  

sp o tk an /ie n as tan i w p ew n em  

m iłw k an iu p ry w a tn en n w  W ar
szaw ie .

\  T o w airzy s tw o zeb ra ło  s ię o u -  

m ó w in n e j g o td iz itn iie . N a  k ien o iw - 

n ik ia sean su w y b ran o

pewneao dziennikarza, p . __ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

k tó ry , jak  sam  zapew n iał, św ie t n a  g ło w ę , g iy ż , jak  s ię o k azało , 

n ie je st o b m ajm io a iy ze z jaw is- g Ł itn ian a p o d staw k a  

k iam i g p iry iy s tycan em i N ato - g iu za .

p re ze rirzy t p o ru szan ych d b n i-  

raó k i n a rfe p o m y sło w y k ie 

ro w n ik sean su .

krzyknął przeraźliwie 

i run ął z k rzesła n a p o d ło g ę . 

Jed n o cześn ie p h sy rre ły s ie o d 

łam k i d in ian ej p o d staw k i o d  

k w ia tó w

—  P an ie B ig e lm an , d a j p an  

sp o k ó j., ja n o n a b a rd zo  szan u ję !  

—  ió k n ał (k ren rb 'k a irz .

P rzerw an o łań cu ch , zap alo n o  

św ia tło . N ieb o rak d o  teg o  s to p  

n iia b y ł w y strjw o n y , że d o sło w 

n ie d zw o n ił 'z ęb am i. P o w y p i

c iu k ilk u f iliżan eezek  

czarnej kawy, 
p rzy szed ł n ieco  d o  s ieb ie i p o -  

’ p ro s ił o  n a ło żen ie m u  k o m p resu

----------- -------------

Korespondenta ttulnro&piarska 

» z Montekatini
O czsm nl8 słychaf we łoszech..,?!

czego i nam

Z M -O n tsca tin i w e W ło szech re 

d ak c je „K u rie ra" C zerw o n eg o  i „E x -  

p ressu P o rann eg o 1 4 o trzy m ały p o cz 

tó w k ę o d zn an eg o ca łe j W arszaw ie , 

św ie tn eg o a rty s ty z p o d z iem i G a-  

le rji L u x em b u rg a:

Bagni dr Montecatini.

N ie z ia ip om iin ająe o p n zy ja .d o  

ła ch  ś lem y  C zerw o n e j p ras ie , je j  

red ak to ro m  (z w y ją tk iem  red . 

P Jew iń sk ieg o ) k tó ry razem  ze  

m n ą m o czy  sw e cz ło n k i) b a rd ae  

w iele se rd eczn io ecii i u k ło n ó w . 

_  Je s t tu  ład n ie j le cz  n u d n ie j, n iż  

n a .b ila m u  {w  W arra ia iw ie . N ic  n ie  s ły ch ać o  

d ro ży źn ie , k w estji ży d o w sk ieg ,

ro ak o p an y ich b ru k ach , p o d a 

tk ach m ag d d jrack ieh , zw y żce  

tram w ajew e j, g im n asty ce , p e jm o  

w ej... a  T tazed e rw S E y e tik iem  (co za  

szczęśliw y n a ró d !) n ie z ina ją  

PT itin y “ n ie m ó w iąc ju ż o .,B a -  

jiad izetrze** ), c ro g o i W am  ży czę . 

O ren aa ie ... tu te jsze j k u rac ji o -  

p cw iem y w p sizy siz ło ro am y ch  

m o n o lo g ach , ty m czasem  d o w i

d zen ia .

O d d an e  

k p ia rze" .

i ży cz liw e „Q u ap iro -

Jerzy

Jadwiga Zielińska...

C ó ż to za h u lta j je st z teg o  
K o m ark a !

G d y p rzy jech a łem p rzed  

cz te rem a  la ty d o G ło d ow ic , —  

p ie rw szą i o sta tn ią o so b ą , z  

k tó rą m ia łem  n iepo ro zu m ien ie ,  

b y ł o czy w iśc ie ten p o n u ry  

cz ło w iek , zak a ła i p rzek leń 

s tw o m iasta .

D ran ik iew icz w szy stk im  o b y _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

w ate lo m d a ł s ię w e zn ak i. 1 0 ty s ięcy o d ezw  w y b o rczy ch , 
N iań k i „ im Arria-r*,

T o b y ła m y śl p ie rw sza , p o  

k tó re j p rzem k n ę ła  m i p rzez g ło  

w ę d ru g a : —  T o  c iekaw e! Jak  

s ię zd aje , w  G lo d o w icach n ie 

m a żad neg o k o n tr-k an d y da ta . 

A g d y b y tak za ry zy ko w ać i 

p rzec iw staw ić s ię K o m ark o w i?

P o  ch w ili b y łem  ju ż u d ru k a 

rza , a w y ch o d ząc , m ia łem  w  

k ie szen i k w it n a o b sta lo w an e

N iańk i s traszy ły n im  d z iec i, 

p sy w y ły n a jeg o w id o k .

M o żn a w ięc so b ie w y o b raz ić  

m o je zd z iw ien ie , g d y n a m ie 

s iąc p rzed w y b o ram i u jrza łem  

ro zk le jo n e n a w szy stk ich ro 
g ach  u lic a fisze ;

Kacper Komarek. 
k an d y d a t p a rtji rad y k a ln o -za - 
ch o w aw cze j. O b y w ate lk i! O b y  

w ate le ! G ło su jc ie jak jed en  
m ąż! W szy scy  d o  u rn w y b or 

czy ch !

■— C o ? K o m arek ? I ten cz ło  

w iek m a je szcze cze ln o ść s ta 
w iać sw o ją k an d y d a tu rę n a p o  

s ła? C zy ż n ie zd a je so b ie sp ra 

w y z rep u tac ji, jak ą so b ie za 
sk a rb ił?

n a k tó ry ch f ig u ro w a łem jak o  

b ezp a rty jn y d em o k ra ta .

P ew n eg o ran k a , jad ąc z n ad  

m iern ą szy b k o śc ią n a m o to cy 

k lu , w p ad ł n a ta rg o w isk o , ro z 

b ił k ilk a s trag an ów , zd em o lo 

w ał k o ry to d o p o jen ia k o n i i 

jedn e j z p rzek u p ek z łam a ł n o  

g ę . N ie d o ść n a te rn . Z am ias t  

p rzep ro s ić , zw y m y śla ł o k ru t

n ie w szy stk ich św iad k ó w  w y 

p ad k u i zag ro z ił p o d p a len iem  

ta rg o w isk a . ,

Z lin czo w an o b y g o n iew ą tp li

w ie , g d y b y n ie en e rg iczn a p o 

s taw a  p o lic ji.

B y łem  zach w y co n y .

D o p ó źn eg o w ieczo ra g ru p y  

w y b o rcó w w y staw a ły n a ro 

g ach  u lic .

—  C o za  

cz łow iek d la  

—  m ó w io n o

p iłem  n a ra ty cz te ry ty siące  | m n ie  z tru d n y m  d o  o p isan ia  en -  

p e rk a lik o w y ch ch u steczek , k tó  ।  tu z jazm em .

re w łasn o ręczn ie ro zd aw a łem  

d z iec io m  w  szk o łach p o d czas  

w ręczan ia cen zu r św ią tecz

n y ch . M atk i m ia ły  łzy w o -  

czach i w y sław ia ły m n ie p o d  

n ieb io sa . P rzed szk o łam i u rzą 

d zan o m i o w acje . G im n az ju m  

m ęsk ie m iano w a ło m n ie p ro fe 
so rem  h o n o ro w y m .

P o m ysł z ch u steczk am i b y ł  

za is te  g en ja ln y  i w  c iąg u  jed n e 

g o d n ia u czy n ił m n ie n a jp o p u 

la rn ie jszą o so b is to śc ią w  G ło - 
d o w icach .

K ilk use t o so b o m o b ieca łem ,  

że p o zo s tan iu  p o słem  w y ro b ię  

im  k o n ces je n a h u rto w n ie ty 

to n io w e , re s tau rac je i sk lep y  z  
tru n k am i. K ie ro w n ik o w i K asy  

C h o ry ch p rzy rzek lem p o p a r 

c ie , ap tek a rzo w i p rzy s ięg łem ,  

ż e d o p ro w ad zę K asę C h o ry ch  

d o u p ad ku . F ab ry k an t m arm o 

lad y m ia ł o b iecan e su b sy d ju m , 
ro b o tn icy w id z ie li w e m n ie  

w ro g a k ap ita łu . Jed n em s ło 

w em , zap ew n iłem so b ie sy m -  

p a tję w szy stk ich o b y w a te li.

K o m arek m ia ł w ro g ó w  w  k a 
żd y m  d o m u , w  k ażd em  m iesz 

k an iu , m o g ę śm ia ło p o w ied z ieć  

—  w  k ażd y m  p o k o ju , n a  p o d d a  

szu w r su tery n ie . G ło do w ń ce li
czy ły o k o ło 8 ty sięcy o só b u -  

p raw n io n y ch d o g ło so w an ia .  
M iałem s łu szn ą n ad z ie ję , że  

ch o ć m n ie m ało zn an o , jed n ak  

p rzy  w y b o rach  o lb rzy m ia w ięk  

szo ść g ło só w  p ad n ie n a m o ją  
k an d y d a tu rę .

K o m arek , jak g d y b y  n ie zd a jąc  

so b ie sp raw y , źe d z ia ła n a  

w łasn ą szk od ę , w y stęp o w ał  
co raz  b ezcze ln ie j

n ie szczęście tak i 

n aszeg o m iasta ,  
_ _ _ _  z t o b u rzen iem  —  

żeb y ch o ć co lik rad ł, to sęd z ia  

w sad ziłb y g o d o w ięzien ia i 

b y ło b y  sp o k o jn ie .

—  A ch , k ied y m y g o s ię  

zb ęd z iem y ! —  w zd y ch a ły  

b ie ty .

p o -  

k o -

N o w y n ie tak t K o m ark a .

P o d czas p rzed s taw ien ia a - 

m ato rsk ieg o w  re su rs ie o b y w ^ a  

te lsk ie j, cz łow iek ten w y w o ła ł 
n ie s łych an y sk an d a l. M ian o w i

c ie , b ęd ąc n iezad aw o lo n y z  

g ry a rty s tó w , śc iąg n ą ł z n o g i 

k am asz i rzu c ił n a scen ę , tra 

f ia jąc w  g ło w ę p ie rw szeg o a -  
m an ta .

Jak k o lw iek k o n iu nk tu ry  

k ład a ły s ię d la m n ie n ad  

raz p o m y śln ie , n iczeg o n ie za 

n ied b a łem , b y le p o zy sk ać sy m 

p a tię o b y w a te li G ło d o w ic . P o 

n iew aż p rzez d z ieck o n a jła t

w ie j tra fia s ię d o se rca m atk i, an i n a c 
a p rzez m atk ę d o o jca , żak u -i  ag itac ji.

u -  

w y -

W  p rzed d zień w y b o ró w  w y 

g ra łem , jak m i s ię zd aw a ło  

w ielk i i o sta teczn y a tu t.

K o m arek u p ił s ię , w p ad ł d o  

le czn icy d la u m y sło w o ch o 

ry ch  i p o w y p u szcza ł n a m iasto  

w arja tó w .

C ałą n o c trw a ła o b ław a . W  

p o czc iw y ch G lo d o w icach n ik t 

o k a n ie zm ru ży ł.

W y b o rcy s tan ęli p rzed u rn a 

m i ź li i zm ęczen i. C o ch w ila  

p ad a ło p rzek leń s tw o , a n azw i

sk o K o m ark a w y m aw ian o ze  

w śc iek ło śc ią w  g lo s ie .

U k azan ie s ię m o je p rzed  b iu 

rem w y b o rczem w y w o łało  

is tn ą b u rzę o k la sk ó w .
—  W iw at! N iech n am  ży je !

M eg o ry w a la p o tu rb o w an o  
b a rd zo d o tk liw ie i w y rzu co n o  
za  d rzw i. .

X"
D o w y b o ró w p o zo sta ło za 

led w ie k ilk a d n i czasu . D o tych  

czas z ro b iłem b a rd zo w ie le i 
h w ilę n ie p rze ry w ałem  i

W szęd z ie w itan o .  B la jb t g ezy  n d ! W  g ó rę g o ! —

■ w o łan o ze w szech s tro n .
S tan ą łem n a w o z ie jak ieg o ś  

, k m io tk a i w  g o rącem p rzem ó - 

i w ien iu p rzy p o m n ia łem  w y b or-  

• co m  w szy stk ie k rsy w d y , ja - 

; k ich d o zn ali o d K o m ark a . M o -  

• w a m o ja d o p ro w ad z iła ich d a  

■ sza łu .

, ■—  P recz z K o m ark icm !

H ań ba! W y rzu c ić g o z G ło d o -  

w ic ! P recz ! P recz !

Z aczęło s ię g lo so w an ie . W  

se rcu m em  p an o w ała rad o ść .

N azaju trz d o w ied z ia łem  s ię , 

źe K o m arek zo s ta ł w y b ran y  

o lb rzy m ią w ięk szo śc ią .' Ja o -  
d rzy m ałem ty lk o k ilk an aśc ie  

g ło só w , w  te j liczb ie b y ł m ó j 

w łasn y  g lo s, m o jej żo n y i k u 

ch a rk i A g a ty .
#

G d y zw ró c iłem s ię d o n ie 

w d z ięczn y ch  w y b o rcó w  z g o rz  

k iem i w y m ó w k am i, o d p o w ie

d z ie li m i szcze rze :
—  Z  p an a je st zacn y  o b y w a 

te l, a K o m ark a m am y  ju ż d o ść . 

N iech so b ie jed zie n a k o n iec  
św ia ta . P rzy n a jm n ie j p rzez k il 

k a la t b ęd z iem y m ieli sp o k ó j. 
W szy scy d o sz liśm y d o w n io 

sk u , źe szk o d ab y b y ło w y 

p u szczać p an a z G ło d o w ic .
W ró c iłem  d o d o m u sm u tn y .

Zain.
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P o d  jak im i w aru n k am i d o b ra  ży w ieck ie  
zo stan ą o d d an e H ab sb u rg o m ?

W A R S Z A W A , 2 4 . 8 .

Jak s ię d o w iad u jem y , ro zp o 

rząd zen ie P rezy d en ta R zeczy p o 

sp o lite j, d o ty czące sp raw y d ó b r  

ży w ieck ich , m a s ię u k azać 2 5  

b m ., d o w iad u jem y s ię d a le j, że  

u zn an ie p raw 'ro d z iny K aro la  

S tefan a H ab sb u rg a d o k lu cza

ży w ieck ieg o , n astąp i p o d w arm i 

k iem  p rze jęcia n a s ieb ie p rzez  

w łaśc ic ieli k lu cza, szereg u p o 

w ażn y ch zo b o w iązań fu n d acy j

n y ch n a rzecz p o szczeg ó ln y ch  

p o lsk ich in s ty tu cy j n au k o w y ch  

sp o łeczn y ch i k u ltu ra ln y ch .

Nie znmnth, tylko (oypodek
. S O F JA , 2 3 . 8 . (P A T )

B u łg arsk a A g en cja T elo g rafi-  

cn a k o m u n ik u je :

P rasa b ia ło g ro d zk a p o d a ła  

w iad o m o ść , jak o b y w  n o cy  z 1 7  

n a 1 8 b m . d o k o n an o  w  S o fji za 

m ach u rew o lw ero w eg o n a a tta 

ch e w o jsk o w . Ju g o sław ji. S p ra 

w a  ta w  św ietle  fak tów  p rzed sta  

w ia s ię jak n astęp u je:

W  n ied z ie lę d n ia  1 7 b m . ju g o 

s ło w iań sk i a ttach e w o jsk o w y  

M ilk o w icz w  to w arzy stw ie m ał

żo n k i sw ej i sek re ta rza p o se l

s tw a A w ak u m o w icza , p o w racał  

p o w o zem  z w y cieczk i. K o ło g o 

d z in y 9 .3 0 n a d ro d ze w o d le 

g ło śc i 6 k im . o d S o fji, d w aj o so 

b n icy w ezw ali w o źnicę , ab y za 

trzy m ał p o w  ó z . W o źn ica jed n ak

•b iliśm y p rzed k ilk u la ty z za ję-  

tem i (b ese tz ten ) p rzez p o lak ów  

m iastam i P o zn an iem  i B y d g o sz 

czą . W ted y w y m agan o ró w n ież  

ażeb y p rzesy łk i ad reso w an e p o  

n iem ieck u (P o sen i B ro m b erg ) 

o d sy łać z p o w ro tem . N astęp 

s tw em  teg o  b y ło zaw ieszen ie w y  

m iany p rzesy łek p o cz to w y ch  

z p ań stw em  n iem ieck iem . I w te 

d y zd a je s ię sam i p o lacy p o le 

c ili u rzęd om  p o cz to w y m  p rzy j

m o w an ie p rzesy łek z ad resem :  

„P o sen " i „B ro m b erg " .

W iad o m o ść ta p o p ro stu w y -  

d a je s ię n iew iaro g o d n ą . Z atem  

u rzęd o w e p ism o zaw od o w ej o r

g an izac ji n iem ieck ie j p o u cza  

sw y ch cz ło n k ., jak n a o d leg ło ść  

g erm an izo w ać w r d a l-

n ie p o słuch ał w azw an ia i zac ią ł  

k o n ie . O so b n icy  u siło w ali zata ra  

so w ać d rog ę . W o źnica, ab y u - n a leży  
ch ro n ić  s ię o d  n ap astn ik ó w , u d e  szy m c iąg u m iasta p o lsk ie ! 

rzy ł jed n eg o  z n ich  b a tem . W ó w  N iem cy  p o p ro stu n ie u zn a ją P o -

czas jed en z o so b n ik ó w s trze lił 

d w u k ro tn ie w  k ie ru n k u  p o w o zu  

S trzały te ch y b iły , n ie ran iąc  

n ik o g o .

N ic m o że tu  b y ć m o w y  —  k o 

m u n ik u je A g en cja T eleg ra ficzn a  

—  'O zam ach u  sp ecja ln ie n a  o so -' 

h ę a ttach e  w o jsk ow eg o . M iał tu  

m iejsce jed y n ie w y p ad ek , k tó ry  

im ó g l s ię w y d arzy ć k ...-------

w te j o k o licy m iasta , k tó ra  

w d n ie św ią teczn e n aw id zan a  

je s t p rzez n a jró żn o ro d n ie jszą  

p u b liczn o ść .

zn an ia i B y d g o szczy  tak jak n ie  

u zn a ją L ju b ljan a —  is tn ie je d la 'a n ie L ip sk .

n ich jed y n ie .,1 ’o sen " i „B ro m 

b erg "!

N ie m o żem y u w ierzy ć w to , 

ab y w ład ze p o cz to w e w  P o lsce  

św iad o m ie sz ły n a ręk ę ty m  za 

p ęd o m g erm an izacy jn y m i n ie  

w id z im y  p o p rostu  in n eg o sp o so 

b u p o h am o w an ia te j p ru sk ie j  

aro gan c ji jak zak azan ie u rzę 

d o m  p o cz to w y m p rzy jm ow an ia  

iis tó w ’ i p rzesy łek  z  ad resam i jak  

„P o sen " , „B ro m b erg " , „W ai-  

schau ", „L o d ź" , „H o lien sa lza* ’, 

„T h o rn " i t.p .
P o g ło sk i o izo lac ji ze s tro n y  

n iem ieck ie j są czczą p rzech w ał

k ą ro zd y m an eg o  p y ch ą  u rzędn i

k a , k u p iec n iem ieck i m u si szu 

k ać sw ^eg o in te resu n ie w „P o 

sen " , lecz W P o zn an iu i n ie  

w „H o h en salza" lecz w In o w ro 

c ław iu , tak jak k u p iec p o lsk i 

p isze listv ad resu jąc „L eip c ig "

M .VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z e stron y b ow iem M agistra tu  

m iasta T oru n ia , otrzym ał

aferzysta S zew czyń sk i 

u rzęd ow e p ośw iad czen ie

że firm a „T ow . P rzem ysł. - H an 
d low e - K arol S zew czyń sk i 

i S k a"
istn ieje w  T oru n iu

p rzy u l. S zczytn ej 21 .
i że  K . S zew czyń sk i 

jest jej w łaścic ie lem !

C iek aw em je s t n a jak iej  

s taw ie

p o d -

w yd ał M agistrat  

w yk az osob isty
S zew czyń sk iem u  

k ied y ten że n ie je s t s tały m  in ie - 

szk ań cem  T o ru n ia  i z  W arszaw i  

n ie zosta ł od m eld ow an y .

W y p adk i teg o ro d za ju w M ag i

s trac ie ab so lu tn ie

m iejsca m ieć n ie p ow inn y , 
i sp o d z iew am y s ię , że P . P re 

zy d en t w y d a o d p o w ied n ie za 

rząd zen ia , ab y o n e w ięce j s ię  

n ie p ow tarza ły .

G ro źn y p o żar  
s ta jn i tab o ró w  w o jsk o w y ch

W czora j o g o d z . 2 1 .2 0 zaa la r-  

k ażd em U 'in o w ano S traż p o żarn ą n a P łac  
T eatra ln y , d o o g n ia, k tó ry p o 

w sta ł w r s ta jn i tab o ró w  6 7 p .p  

O g ień p o w stał n a s try ch u te j 

s ta jn i g d z ie zn a jdo w ała s ię s ło 

m a i s ian o — ^p raw d o p o d o b n ie  

w sk utek n ieo stro żn eg o zarzu cę-

n ia n ied o p ałk a p ap ie ro sa . O g ień  

b y ł te rn g ro źn ie jszy , że w  s ta jn i 

te j zn a jd o w ało s ię k ilk ad z iesią t 

k o n i, k tó re jed n ak w  p o re zd o 

łan o w szy stk ie w y p ro w ad z ić. —  

O g o d z . 2 3 -e j S traż p o z lo k a li

zo w an iu o g n ia p o w ró ciła d o  k o 

szar.

W  „ra ju * b o lszew ick im  
tak że s tra jk u ją .

B E R L IN , 2 4 . 8 .A . W .

Jak d o n o szą z R o sji d o  g aze ty  

„D n i" , w r Z ag łęb iu D o n ieck iem  

z p o w o d u  n iew y p łacan ia zaro b 

k ó w ro b o tn ik om  za czerw iec i 

lip iec , ro zp o częły s ię m asow e  

s tra jk i. D o tąd w y p łaco n o ro b o t-

n ik o m  za led w ie 4 0 d o 4 5 p ro c , 

p łac za leg ły ch za o sta tn ie m ie 

s iące . W  zw iązk u ze s trajk iem  

d o k o n ano liczn y ch aresz to w ań . 

W szy scy areszto w an i m ają b y ć  

zesłan i d o p ó łn o cne j R o sji i n a  

S y b erję .

W y cieczk a W ielk o p o lsk ieg o  
K lu b u A u to m o b ilo w eg o .

j n -

F ałszyw y a la rm  o  n ap ad zie b an d y ck im  
p o d S p ałą .

S y m u lac ja rab u n k o w a.

W A R S Z A W A , 2 4 . 8 . (O d w ł. 

k o resp .)

W czo ra j o k o ło p o łu d n ia cen 

tra ln e w ład ze p o licy jn e w  W ar

szaw ie zo sta ły zaa la rm o w an e  

w ieśc ią o n o w y m  n ap ad z ie b an 

d y ck im  p o d  S p ałą .

N iezw ło czn ie n a  m iejsce u d a li 

s ię : k o m en dan t g łó w n y p o lic ji 

p ań stw o w ej p . B o rzęck i, o raz  

k o m en d an t 1 . o k r. in sp . T o m a-  

n o w sk i.

W ed łu g o p o w iad an ia p o szk o 

d o w an eg o , p rzeb ieg n ap ad u b y ł 

n astęp u jący :

O k o ło  g o d z in y  5  ran o  m ieszk a 

n iec R aw y 1 8 -to le tn i Izaak G li

n er, u d a ł s ię  b ry czu szk ą d o  sw ej 

b ab k i, zam ieszk a łej w In o w ło -

d zu , ab y zaw ieźć je j 8 0 z ło 

ty ch  n a  ży c ie . O k o ło  w si K o n ew 

k o z p rzyd ro żn y ch k rzak ó w  w y 

sk o czy ło trzech d rab ó w , k tó rzy  

g ro żąc rew o lw eram i zrab o w ali 

m u  g o tó w k ę , p o czem  zb ieg li.

O p o w iad an ie G lin era n ie w y 

d a ło s ię p o lic ji w iary g o d n em : 

zw łaszcza , że n ap ad n ię ty n ie u -  

m iał o k reślić w y g ląd u b an d y 

tó w , an j p o d ać b liższy ch szcze

g ó łó w  n ap ad u . W reszcie  p o  d łu ż  

szem  b ad an iu , w zięty w  k rzy żo 

w y o g ień p y tań G lin er p rzy zn a ł  

s ię , że h is to rję o n ap ad z ie zm y 

ś lił, ażeb y ty m  sp o so b em  za tu 

szo w ać ro z trw o n ien ie 8 0 z ł. 

p rzezn aczo n y ch d la b ab k i.

ży m „A u stro — D aim lero m  i 

u y m  m ark o m .

W y cieczk a zo rg an izo w an a b y 

ła w zo ro w o . W  T o ru n iu p o lic ja  

n a zak rę tach  

p ro w ad zący m  

b aczy ła n ad  

m o żn a ty lk o  

n iem  „n iezw yk łe j u ch w ały " M a 

g is tra tu m iasta  N ieszaw y , k tó ry  

p o b ie ra za p rze jazd jed n eg o au 

ta  'p rzez m iasto  o p ła tę w  w y so 

k o śc i aż 2 zl.ł?

C zy to p rzy p ad k iem n iep rze-

Z ap o w ied zian a w y cieczk a K lu  

b u au to m o b ilo w eg o filji w  B y d 

g o szczy —  m im o n iep ew m ej p o 

g o d y o d b y ła s ię w czo ra j d o C ie 

ch o c in k a . A u  to m  o b i  liści b y d g o 

scy p o d w n d zą p rezesa K lu b u  

b y d g o sk ieg o p . M aciejew sk ieg o  

p rzy b y li d o T o ru n ia o k o ło g o d z . 

8 ran o . A u ta w  liczb ie 1 6 sz tu k  

s tan ęły  n a S tary m  R y n k u , a g o 

śc ie u d a li s ię n a śn iad an ie d o  

k aw iarn i „B risto l" . W  T o ru n iu  

p rzy łączy ły s ię je szcze m iejsco 

w e 4 au ta , sk ąd o  g o d z . 9 -e j w w - ji0 ]o ^  an e ? j czy S tarostw o  tak ą
ru szy li w szy scy p ro w ad zen i 

p rzez p . N alask o w sk ieg o . —  

W  C iech o c ink u w y cieczk ą zw ie 

d z iła zak ład —  a p o sp o życ iu  

w sp óln eg o o b iad u zaim p ro w izo 

w an o  zab aw ę z tań cam i. O  g o d z , 

6 . w ieczo rem , o d jech a li g o śc ie  

z C iech o c in k a p rzez P o d g ó rz i 

S o lec d o B y d g o szczy .

K o ro w o d 2 0 au t ład n y p rzed 

s taw ia ł w id o k . D w a m alu tk ie  

au ta firm y „M ath is" —  d o sk o 

n a le d o trzy m y w ały m iejsca d u -

P ro jek ta h an d lo w e  
S o w ie tó w .

B E R L IN , 2 4 . 8 - A . W .

„T ag " d o n o si, że p o d czas k o n -  

fe ren c ji lo n d y ń sk ie j S o w ie ty  n a 

w iąza ły p ertrak tac je z w ład za 

m i b e lg ijsk iem i o  zaw arciu  u m o 

w y  h an d lo w ej. S fery rząd o w e i

fin anso w e so w ieck ie u w aża ją  

p rzeb ieg ty ch p ertrak tacy j za  

p o m y śln y . S o w ie ty p ro jek tu ją  

u rząd z ić w  A n tw erp ji cen tru m  i 

p o d staw ę d o o p eracy j h an d lo 

w y ch n a E u ro p ę zach o d nią .

M item Mi wiowyth
W  „K u rje rze W arszaw sk im "  

ćzy tam y i

W  w y ch o d zący m w L ip sk u  

B o rsen b la tt fu r d en D eu tsch en  

B u ch h an d e l (n r. 1 8 1 z d . 4 b . m .) 

zn a jd u jem y k o m u n ika t ad reso 

w an y d o w y d aw có w n iem ie 

ck ich p . t. „L eibach n ich t L ju  

b jan a", za lecając  u ży w ać  w  ad re  

sach n azw y m iasta n iem ieck ie j 

zam iast se rb sk iej, „g d y ż jeżeli  

jed n ak ju g o sło w iańsk ie u rzęd y  

p o cz to w e —  p o w iad a k o m u n ik a t 

w  p rzero śc ie u czu ć n arod o 

w y ch (im n a tio n a lis tisch en  

l eb ersch w an g ih re r G efiih le ) p o  

s tan o w iły u zn aw ać ty lk o se rb -

sk ą n azw ę m iejsco w o śc i, to n ie 

m ieck ie firm y  p o szk o do w an e p o 

w in n y p o d n ieść en erg iczn y p ro 

te st, zazn acza jąc , że je ś li ju g o -  

s ło w ian ie s tać b ęd ą n ad al n a  ta  

k iem  s tan o w isk u , to - k ra j ich  

w  k o n sek w en c ji zo stan ie zu p e ł

n ie izo lo w an y '1 .

B ezczeln o ść ta d o ty czy Ju g o -  

s ław ji i p o zo staw iam y w ład zo m  

ju g o sław iań sk im  d an ie n au czk i 

b u c ie p ru sk ie j, n as o b ch o d z i jed  

n ak d ru g a część k o m u n ik a tu , 

m o ty w u jąca rad ę d an ą w  częśc i  

p ie rw sze j. P rzy taczam y d o słow 

n ie u m o ty w o w an ie :

„P o d o b n e d o św iad czen ie zro -

D ob rych sam od zieln ych

stolarzy buMnych i uczni
p rzy jm u je

Fabr. mebli J. K. Taffel, Grudziądzko 90

u lic w sk azy w ała  

w o zy k ie ru n ek i 

p o rząd k iem . N ie  

p o m in ąć m ilcze-

u ch w ałę za tw ierd z iło ?

O D E Z W A  P . L . O . P . P .

Z arząd P o m o rsk ie j L ig i O b ro 

n y  P o w ie trzn e j P ań stw a w  G ru 

d z iąd zu u rząd za w  n ied zie lę d n . 

7 . w sześn ia b .r . n a lo tn isk u o g . 

1 „W ielk i D zień  L otn iczy"  p o łą 

czo n y  z p o k azam i lo tn iczem i, za  

ł.aw ą le tn ią , lo te rją fan to w ą i 

w ie lu in n ern i a trak c jam i.

W  d n iu ty m w y siłek ca łeg o  

sp o łeczeń stw a i w szy stk ich o r-  

g an izacy j w in ien w y łączn ie  

zm ierzać k u p o k ry c iu o lb rzy 

m ich fin an so w y ch n ak ład ó w  n a  

ce le lo tn ic tw a .
W n ad z ie i, że zn a jd ziem y u  

ca łeg o sp o łeczeń stw a p o lsk ieg o  

d la ce lów  b u d o w y w łasne j s il

n e j flo ty p o w ie trzn e j, b ęd ące j 

n ak azem  ch w ili, n a leży te p o p ar

c ie , zw racam y s ię d o  w szy stk ich  

P o lak ó w  z  g o rącym  ap e lem  o  p o 

m o c i w  sp ó łp racę , w szczeg ó l

n o śc i w zy w am y d z iś d o sk ład a 

n ia fan tó w  n a  lo te rję .

N iech  p rzy  p racy , g d z ie ch o d z i  

o o ch ro n ę g ran ic  n aszy ch p rzed  

lo tn ik am i w ro g ich n am  p ań stw  

o śc iap n y p h , n ik o g o n ie zab ra 

k n ie . •

F an ty d o d n ia 4 -g o w rześn ia  

b .r . p ro sim y sk ład ać w  firm ie  

„S trug" p rzy u licy W yb ick iego , 
k tó re w y staw i s ię w  o k n ach te j

że firm y z p o d an iem n azw isk  

o fia ro d aw ców ’ .

Z a K o m ite t w y k o n aw czy : 

S en d o rek p p u łk ., K ró tk i  

w ara , G ątk o w sk i.

U  w ’ a  g  a  : Z arząd p ro si ty ch  

S zan o w n y ch  o fia ro d aw có w ’, k tó 

rzy sw eg o czasu sk ład ali o fia ry  

—  a k tó ry m  z p o w o d u  n ie o d b y 

c ia s ię zab aw y  zw ró co n o , b y  p o -  

n o w n ie te p rzed m io ty  w  firm ie  

„S tru g" raczy li z ło ży ć, o raz  o k a 

za li w  szelk ie w sp ó łd z ia łan ie d e 

leg ato m  L ig i zb ie ra jący m  fan ty .

w o lw er z p o ch w ą  i p ask iem , je 

d en  czarn y  sza l, p ap iery  n a  n az 

w isk o C zesław M o jeck i, jed n a  

to rb a ta rg o w a, żó łty  p o rtfe l i p a 

p ie ry n a n azw isk o Jó zef B ro n k ,  

jed en k lu cz, p ap ie ry n a n azw i

sk o R u d o lf H erm an n , k rzy ż w a 

leczn y ch , d w a k lu cze ze sk ó rza 

n ą to reb k ą , czap k a w o jsk o w a,  

p ap ie ry n a n azw isk o G u staw  

lau b er, jed n a to reb k a, czap k ę  

k o le ja rsk ą , b ia ły  ró żan iec , jed n ą  

p arę d am sk ich ręk aw iczek i je 

d n ą  ręk aw iczk ę m ęsk ą.

P rzy b łąk a ł s ię k o z io ł i je s t d o  

o d eb ran ia u  K azim ierza K ry g ie

ra u l. G ru d z iąd zk a 1 3 9 .

W szystk ie in n e rzeczy są d o  

o d eb ran ia w  g o d z inach u rzęd o -  

w  y ch  w  R atu szu  p o k ó j 2 0 .

O F IA R Y .

N . N . z T o ru n ia z ło ży ł d o  rąk  

m o ich k w o tę 1 0 z ło ty ch n a b ie 

d n e d z iec i m iasta T o ru n ia .

Z a d ar ten sk ład am o fia ro 

d aw cy p o d z ięk o w an ie .

P rezy d en t.

K al-

0 4 2 9

p rzy jm u ją lis to U o -

OH POMORSKI

A n i s ia ł, an i o ra ł -
a le z ło te zb ie ra ł

W  w arszaw sk ich  p ism ach p o 

jaw iło  s ię o g ło szen ie —  że  

w  T oru n iu p rzy u l. S zczytnej 21  

zn a jd u je s ię firm a „T ow arzy 
stw a P rzem ysłow o  - H an d low e
go —  K arol S zew czyń sk i i S k a" , 
k tó ra u rząd za lo terję n a se tk i 

w  ar  ło s io w y ch  p rzed m io tó w  

cgó ln ej w artości 250 tysięcy zł. 
W y g ran e m iały s tan o w ić k o m 

p le tn e u rząd zen ia b iu ro w e, m a 

szy n y d o p isan ia , liczen ia i t.p . 

B aczn a n a w szy stk o  n asza E k s 

p o zy tu ra ś led cza P . P . zain te re 

so w ała s ię te rn o g ło szen iem . R e 

zu ltatem  je j o w o cn ych  zab ieg ó w  

b y to tw ie rd zen ie

że p od  p ow yższym  ad resem  

żad n a tak a firm a w ogóle  

n ie istn ieje .
P o czę ła w ięc p o lic ja szu k ać  

„w łaśc ic iela" o w eg o „T o w arzy 

s tw a P rzem y słow o  - H an d lo w e 

g o . W ' k ró tk im  czasie zn alezio n o  

p . K aro la  

szk a ł 

w h otelu

k tó ry sp o k o jn ie m ie-

p od „T rzem a K oro*  

n am i"
Ł atw o w ierny ch zn a laz ło s ię d u 

żo . S etk i lis tów n ap ły w ały d o  

„T o w arzy stw a" o d ty ch , k tó rzy  

zaw ierzy li s ło w o m S zew czy ń -

O jllM n k oresp on d en -  
D lU fU cyjn e  i n au k o 
w e d yr. B ergera , T o 
ru ń , u l. Ż eg larsk a n r. 2 5 . 
P o rad n ica, d z ien n ik ars tw o  
h an d low e  p rzem y sło w e  itd ., 
in k asso , w y w iad y cen zura  
k red y tu , zarząd  k o n k u rsó w , 
n ad zó r k siąg .

R ek lam a
lest itiuiijnlii Mlii 

i przemyiła

sk ieg o . K ażd y ch c ia ł za sw o je 5  

zł., k tóre k osztow ał „ los" d o tej 
lo terji, m ieć szczęśc ie i b y ć ty m , 

k tó ry w y g ra „u rząd zen ie b iu ro 

w e", a w  n a jg o rszy m  raz ie „m a 

szy n ę d o  p isan ia" lu b  „ liczen ia '’ . 

P . K are lek —  sp ry tn a sz tu k a —  

n ie ch cąc p rzy jm o w ać lis tów  

w  sw o jem  „b iu rze" w y n ajął

sk rzyn k ę p ocztow ą

g d z ie co d zien n ie zap ełn io n a b y 

ła listam i n a iw n y ch  w ierzący ch  

—  p rzew ażn ie w arszaw iak ó w .

P o lic ja , k tó ra jak s ię to  m ó w i 

—  d o w szy stk ieg o w trąc i sw o je  

trzy g ro sze" —  w trąc iła s ię i 

ty m razem d o k o resp o n d en c ji 

„h an d lo w ej" S zew czy ń sk ieg o .  

O b ło ży ła aresz tem i zak  w est  jo 

n o w ała n a  raz ie

200 listów  

p o lń jący h n a lo s szczęśc ia  

n ieste ty ju ż

b ez zło tych
k tó re p . K aro lek zd o ła ł w y d ać  

n a p ie rw sze p o trzeb y sw eg o  

„b iu ra" .

M ając tak ie d o w o d y d z iała l

n o ści S zew czy ń sk ieg o —  P o lic ja  

—  o sad z iła g o n a raz ie w  are 

szc ie . C i zaś , k tó rzy  lec ieli 

„u rządzen ia"

u rząd zili się ju ż sam i.
M ają jed en d o w ó d w ięce j, że  
lo terji

n ie k ażd y lo s w ygryw a.
W  ca łe j te j trag i-fa rsie —  n a j

sm u tn ie jszą jed n ak ro lę o d e 

g ra ł

Z  T E A T R U .
W y stęp y teatru H en ry k a  

C zarn eck ieg o , zap o w ied z ian e n a  

b ieżący  ty d z ień  b u d zą  ła tw o  zro 

zu m ian e za in terso w an ie , g d y ż  

zn ak o m ity  zesp ó ł w y staw i o sta 

tn ie n o w o śc i o b iega jące w szy st

k ie scen y eu ro p e jsk ie z n ieb y 

w ały m  su k cesem . P rzedstaw ie 

n ia  u św ie tn ion e b ęd ą w y stęp am i 

zn ak o m ity ch  arty stó w  scen  w ar

szaw sk ich : Z o fji C zap liń sk ie j,  

H elen y  B o żew sk ie j, W ład y sław a  

L en czew sk ieg o —  k tó rzy  w y stą 

p ią  w  o to czen iu  Z b ierzcho w skie j  

W an d y , T ań sk ie j H elen y , B iliń 

sk ie j Z o fji, P o ręb sk ie j Jan in y , 

T ań sk ieg o R o m an a , D y trych a  

L u cjana , O p aliń sk ieg o K azim ie 

rza , Jaw o rsk ieg o K azim ierza , 

Jaw o rsk ieg o S tan is ław a , K o m o r  

n ick ieg o L eo p o ld a . A fisz zap o 

w iada n a w to rek św ie tn ą k o m e- 

d jo -fa rsę G an dera „D w aj m ężo 
w ie p an i M arty" , n a śro d ę zn a 

k o m ity „P roces rozw od ow y" S y -  

d n ey 'a G arrick a , a n a czw artek  

— p e łen h u m o ru , isk rzący s ię  

d o w cipem  —  „K och an ek od ser
ca ' V ern eu iL a . S p rzed aż b iletó w  

n a p o w y ższe p rzed staw ien ia  

ro zp o czę ta w  d z ien n e j k asie te 

a tru .

„E X P R E S S  P O M O R S K I"  

otrzym ać m ożn a w n astęp u ją*  

cych  agen tu rach :

S k o w  ro ń sk i C h ełm iń sk a 1 2 .

B yd gosk ie:

S u k ro u l. S ien k iew icza 1 .

B ry k s u l. S ien k iew icza  2 9 .

K am iń sk i u l. S ienk iew icza 2 9  

W alczak u l. B y d g o sk a 7 0 .

S zu lc M ick iew icza 5 3 .

L ejek  M ick iew icza  7 4 .

R zep a u l. M ick iew icza 9 2 .

C h ełm iń sk ie:
P rzy b y ło w sk i C h ełm ińsk a S zo 

sa  6 0 .

T ęg o w sk i C h ełm iń sk a , S zo sa 8 7 . 

M ok re;
G relew icz  P o d g ó rn a 1 4 .

G relew icz Jan  P o d g ó rn a  3 2 .

R an iszew sk i G ru d z iąd zk a 9 5 .

W ag ner C zarn eck ieg o 1 7 .

D o łęg a K o ściu szk i 4 6 .

K am iń sk i K o śc iu szk i 7 7 .

K am en s K . S o b iesk ieg o 3 0 .

K o p y ciń sk i S o b iesk ieg o  2 7 . 

S ło n iew sk i („Z g o da") O lb rach 

ta 4 . / .

Jak ób sk ie:

L eo k . Ż o łn o w sk a L u b ick a  4 9 .

„E xp ress P om orsk i"  

p o siad a w G ru d ziąd zu filję R e 

d ak c ji i A d m in istracji

p rzy u l. D łu g iej N r. 16  

n ad to

„E xp ress P om orsk i"  

je s t d o  n ab y c ia  

w  G ru d ziąd zu
w n astęp u jący ch firm ach :  

B rac ia B ażańscy u l. L ip o w a

N r. 1 .

„B azar W arszaw sk i" u l. L ip o 

w a N r. 7 .

K ito w sk i u l M ick iew icza N r.

Z jed n o czen ie Z aw o d o w e P o l

sk ie u l. S taszy ca N r. 4 .

M iille ro w a u l. S ien k iew icza  

N r. 1 6 .
T . P ech e u l. l\lick iew icza N r.

2 3 .

F irm a „R ek o rd " P lac 2 3 S ty 

czn ia N r. 1 7 .

a le

n a

n a

M agistra t.

/

G d y m asz p ragn ien ie —  p ij „m a*  

lin ów k ę"

A d la od m ian y m asz „cytry*  

n ów k ę" .

Jeśli p o „b ib ie" —  b oli cię g ło 
w a, 

P om oże zaw sze w od a  sod ow a,  
O d śm ig ie lsk iego; (firm a to  zn a 

n a), 
„śm ig lów k ę"  w  m ieście , ogó ln ie  

zw ana .

Co groin Teatrze ?
D ziś .

T eatr zam k n ięty .

Ju tro .
„D w aj m ężow ie p an i M arty" . 

G ościn n y w ystęp  zesp o łu T eatru  

P olsk iego H . C zarn eck iego .

Co vytoletlola m kinach?
C rista l: „K u rtyzan a W en ecji" . 

N ow ości: „K u rtyzan a W en ecji" .
C O L U D Z IE G U B IĄ !

R zeczy  zn a lez io n e w  czasie o d  

2 6 7 . —  2 0 . 8 . 2 4  r.

Jed en k ap e lusz i la sk ę, p ęk  

k lu czy , jed en p araso l, jed en re - m ory  sta Jan u sz Ś cin iarsk i.

Dokąd oćKć po Teatrze?
G ran d C afe —  K ab aret —  H u -

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa
C en y p ren um eraty : M iejscow e 2 ,60 t od n oszen iem  lu b zam iejscow e 2 ,76 zł., gran icą 4 ,00 zł. C eny og łoszeń : W  tek ście  sp ecja ln o  15  gr. m ilim etr , zw yczajn e  10  gr. m ilim etr . D robn e  og łoszen ia  6  gr. za  w yrar Z a  term i
n ow y d rak og łoszeń ad m in istracja n ie od p ow iad a . O głoszen ia  zagran iczn e 1 tab elaryczno o 50%  d rożej. O u cen p ow yiszycń  op u stów  n ie  u dzie la się . A d m in istracja otw arta od 9-ej d o 1-ej 1 od 3-ej d o 6*ej. R edak cja od 418 d o 6-<j-

W yd iw t* : W Ł A D Y S Ł A W  B Ł O Ń SK I. D ru k arnia R ob otn icza W . P aw lik i S *ka w T oru iiu . R ed aktor od p .: A L E K S A N D E R K W IA T K O W SK ID ru k arnia R ob otn icza W . P aw lak i S -k a w  T oru niu .


